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Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wizj* 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Auatryi marek 6 (zoh. Zeitungs Preis- 
liste p. 1887 II Abth. r. 46) w innych kra­
jach: cena poznańska z dołączeniem prze­

syłki.
Certa ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
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Hrasenstein * Vogler:

Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko­

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks­

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra­
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za­
mówienia na urzędach poczto­
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Wszyscy nowo przystępują­
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszem zajmującej 
powieści A. Krechowieckiego 
p. t. „Veto“.

Administracya Knryera Poza.

Poznań, 24 września.

Włochy w obec swych sprzymierzeńców.
Dniami ostatniemi publikował jeden 

z radykalnych rzymskich organów, „Ca­
pitale“, ciekawy artykuł, zawierający 
gwałtowną fiłipikę przeciw obecnemu kie­
runkowi zewnętrznej polityki włoskiej, a 
zwłaszcza przeciw istniejącym włoskim 
przymierzom. Stanowisko niezależne, ja­
kie radykalny ten organ zachowuje w obec 
rządu, nadaje tćm większą wagę i inte­
res energicznym jego zaczepkom przeciw 
polityce zewnętrznej gabinetu p. Crispiego. 
Podczas gdy największa część prasy wło­
skiej służy po prostu niewolniczo rządowi, 
wielbiąc i sławiąc wszelkie pomysły i 
czyny prezydenta ministrów — „Capitale“ 
przeciwnie, zachowując sobie we wielu 
sprawach sąd i zdanie własne, wyraża 
dobitnie a wiernie niezadowolenie, obawy 
i wstręt zuacznój części włoskiego społe­
czeństwa dla obecnego prądu zewnętrznej 
polityki państwa.

Lubo więc radykalna „Capitale“ w 
sprawach tyczących się Watykanu i kwe- 
styi rzymskiej nie cofa się przed żadną 
ostatecznością i żąda wprost już nawet 
„zburzenia Watykanu i Papieztwa“ (o 
czem poniżej) to przecież pominąwszy stronę 
tę, wspólną całej radykalnej włoskiej prasie, 
z wielkim interesem czytać można artykuł 
ów o dyplomacyi i przymierzach włoskich. 
Autor artykułu biorąc asumpt z pogłosek 
nieuzasadnionych o rzekomem blizkiem 
przybyciu cesarza austryackiego do Rzymu, 
kładzie główny nacisk na to, co stanowi 
najsłabszą stronę zewnętrznej polityki p. 
Crispiego; wykazuje on, że Włochy — 
zużywane i wyzyskiwane przez Niemcy 
i Austryą naprzeciw Francyi i Rosyi — 
smutną bardzo odgrywają rolę a w przy­
szłości jedynie tylko straty dotkliwe ponieść 
mogą, miasto chciwie oczekiwanych zysków.

Twierdzenie to radykalnego organu jest 
bardzo słuszncm. Rząd włoski obecny nie 
kieruje się bynajmniej polityką prawdziwych, 
rzeteluych interesów. Widzi on jedynie 
tylko owe rzekome „niebezpieczeństwo 
rzymskie“ a chcąc tę ową rzekomo niebez­
pieczną „rzymską kwestyą“ pogrzebać na 
zawsze, nie widzi dla siebie żadnych już 
iDnych, uamacalniejszych niebezpieczeństw 
— i zamykając oczy na wszystko w okół, 
rzuca się na politykę rozpaczliwych kro­
ków, ryzyka stawiającego wszystko na je­
dyną jednę kartę.

Wiochy niczego się właściwie spodzie­
wać nie mogą od zewnętrznej swej dzisiej­
szej polityki, od świeżo zawartych przy­
mierzy — przeciwnie, grożą im z tamtąd 
same tylko niebezpieczeństwa. Stały się 
one manekinem, narzędziem w ręku dwóch 
mocarstw o prawdziwie zręcznym polity­
cznym zewnętrznym kierunku; mocarstwa 
te posługują się państwem włoskiem jako 
postrachem, taranem przeciw przyszłym 
swym wrogom — nie mając zresztą tak 
dalece powodu do szczędzenia użytego tego 
narzędzia.

Z natury rzeczy stały się Włochy — 
które w szczęśliwój żyć mogły neutral-

otworem, a dzięki politycznemu zmysłowi 
Papieża, Włochy cofnąć się mogą jeszcze 
z manowców, na które wyprowadził je 
kierunek zewnętrzny rządów p. Crispiego. 
'Po też rzymska prasa katolicka wzywa 
usilnie naród włoski, aby wzaślepieniu swem 
chwilowein nie poświęcał najżywotniejszych 
swych jedynie tylko dla interesów dogo­
dzenia stronniczćj nienawiści przeciw spra­
wie Papieztwa — aby nie pozwolił na 
ruinę ekonomiczną, na upadek państwa 
gotowany przez tych, co nie cofają się 
przed żadną ostatecznością, byle tylko za- 
pobiedz dziełu pojednania z Watykanem.

ności — solą w oku dla mocarstw, prze­
ciw którym ukuto trój przy mierze; prze­
ciwko włoskiemu państwu skoncentrują 
się też z czasem główne ich wysiłki.

Aż do dnia ostatecznej, stanów-zój 
walki, Wiochy dźwigać będą u nóg kulę 
uiedozwabjąeą ua swobodny rozwój ich 
zewnętrzny i wewnętrzny p.-d ekonomi­
cznym zwłaszcza względem — tak powa­
żnym w obec smutnego stanu fiuansów 
państwa. W chwili dauój będą musiaty 
Włochy ponieść ciężkie ofiary wojenne 
na korzyść swych sprzymierzeńców — 
a rezultat wszelkich wojen jest przecież 
zawsze wątpliwym. Dzisiaj Rosya coraz 
to więcój przygniatającą zyskuje przewagę 
na Wschodzie — Francya zorganizowała 
olbrzymią armią — Niemcy i Austrya 
twierdzą zaś, że praguą jedynie tylko 
utrzymań istniejący stan rzeczy; w obec 
takiego położenia nie wahają się Włochy 
ściągać na siebie nienawiść nieubłaganą 
Fraucyi, Rosyi, Turcyi, a może coraz to 
uiechętniejszój dla Niemiec Anglii. Nie­
wiadomą jest rzeczą, czego to właściwie 
mogą się spodziewać Włochy od Berlina 
i Wiednia; ale faktem dokonanym jest 
już zerwanie wszelkich przyjaznych sto­
sunków z Francyą, zerwanie włosko fran- 
cuzkich handlowych rokowań — równa­
jące się zupelućj ekonomiczuój klęsce dla 
włoskiego państwa.

To też „Capitale“ rozpaczliwie się do­
pytuje, dokąd to właściwie steruje nawa 
państwa kierowana despotyczną dłonią p. 
Crispiego? Uczucie obawy i przerażenia 
ogarnęło,, znaczną część narodu, który po­
czyna pojmować, że Włochy same jedne 
ponoszą teraz już ciężkie ofiary dla owego 
trójprzy mierzą, mającego z czasem większych 
jeszcze zażądać poświęceń. — „Capitale“ 
kładzie przycisk ua to, że masa narodu 
nie zdaje sobie wprawdzie jeszcze jasno 
sprawy z położenia rzeczy, — ale przez 
intuicją odczuwa grożące niebezpieczeń­
stwo.

„Moniteur de Romę“ rozbiera ze swej 
strony wywody radykalnego organu, a przy­
znając im w znacznej mierze słuszność, 
stawia następnie pytanie — jakie są osta­
teczne powody ryzykownej polityki zewnę­
trznej p. Crispiego? Oto sprawa Ponty­
fikatu rzymskiego stanowi tło jej ostateczne. 
Organ katolicki zauważa, że gabinet wło­
ski w namiętnej walce, mającej cios śmier­
telny zadać stanowisku Papieża, nie waha 
się poświęcić najżywotniejszych interesów 
państwa dla uniknięcia urojonych strat 
i niebezpieczeństw. Rzuca ou w przepaść 
handel i przemysł krajowy — rozwój nor­
malny instytucyi państwowych — nadzieje 
przyszłości a nawet i narodową godność. 
Słowem, wszystko ma iść na ofiarę urojo­
nych chimer, namiętuej nienawiści stron­
nictwa.

Taż sama powyżej zacytowana „Capi­
tale,“ która tak jasno ocenia niebezpie­
czeństwa zewnętrznej polityki włoskiej, 
traci wszelki sąd i miarę mówiąc o spra­
wie rzymskiej, a w antykatolickim swym 
radykalizmie domaga się wręcz, jako je­
dnego ze środków do zażegnania burzy 
„zburzenia Watykanu i zniesienia Papiez­
twa.“

Niewątpliwie środek taki byłby wyra­
źnym i radykalnym, ale jest on przecież 
niemożliwym. Nie truduo by było spalić 
Watykan — ale nie zniosłoby się tem sa­
mem i Stolicy Świętej. Pontyfikat trwal­
sze ma podwaliny, aniżeli podwaliny wa­
tykańskich murów.

„Moniteur de Romę“ zauważa ze swej 
strony w obec niezwykłej powyższej wy­
cieczki dziennika „Capitale“, że nie ma 
ona już zgoła nic wspólnego z dziedziną 
politycznych artykułów. Prawdziwa poli­
tyka widzieć winna fakta, i stosować się 
do nich, pozostając w granicach możliwo­
ści i możliwych interesów. Prawdziwy 
mąż stanu, rząd rozsądny nie zamknie oczu 
na niezmienne fakta, uie sięgnie ręką po 
niemożliwe rzeczy. To też zbawienie wło­
skiego państwa i punkt wyjścia dla poli­
tycznego jego kierunku (pominąwszy już 
wszelkie względy religijne i moralne) nie 
może się żadną miarą znajdować w tego 
rodzaju hasłach, jak owo powyższe, wygło­
szone przez „Capitale“ w chwili szalonej 
jakiejś rozpaczy. Znajdujące się jedynie 
tylko w dziedzinie interesów i spraw czysto 
moralnych, niezależnych od wpływów ma- 
teryalnych jako i wpływu brutalnej siły, 
rozwiązanie problematu może polegać wy­
łącznie tylko na pokoju, porządku i równo­
wadze. Leon XIII ze zwykłą sobie by­
strością wskazał na drogi do porozumienia 
i pojeduania. Pomimo tego, że rząd włoski 
w coraz to zgubniejszym postępuje kierunku, 
popełniając coraz to większe błędy poli­
tyczne — drogi te wyjścia stoją jeszcze

Drezno, 22 września. Arcyksiążę 
Albrecht austryacki dziś przed południem 
przez Pragę wyjechał do Wiednia. Król 
wraz z królową odprowadzili go na dwo­
rzec.

Paryż, 22 września. Minister mary­
narki oświadczył na posiedzeniu komisyi 
budżetowej, że poda się do dymisyi, jeżeli 
komisya obstawać będzie przy skreślaniacli 
w budżecie marynarki. — Próby strejkowe 
robotników w St. Etienne nie udały się 
w rezultacie.

Paryż, 23 września. Wczoraj odbyło 
się ua cmentarzu w Amiens poświęcenie 
pomuika dla kapitana Vogel, poległego r. 
1870 przy obronie cytadeli w Amiens.
P. Goblct w mowie swej położył przycisk 
ua to, że jędyuie wewfiętrzne rozterki osła­
biają Francyą i niedozwalają jej zabrać na 
nowo dawniejszego stanowiska. Skupienie 
się koło rządu i narodowego sztandaru 
firzywróci Francyi utraconą potęgę bez 
konieczności dobywania oręża. P. Goblet 
zakończył mowę swą słowa„Nie przy­
byliśmy tu, aby głosić słowa nienawiści 
i zemsty, ale aby wspomnieć z nabożeń­
stwem o bohaterze, co zginął za ojczyznę 
— a zarazem spojrzeć z ufnością w przy­
szłość.“

Wiedeń, 23 września. W opowiedzi 
na interpelacyą Verganiego i towarzyszów 
(autisemitów) co do rzekomych nadużyć 
władz policyjnych we Wiedniu i Zwettl 
w dniu osadzenia Sclioeuerera we więzie- 
zienin, odpowiedział gubernator, że wkro­
czenie władz stało się koniecznością w 
obec tego, że starano się ulicznemi zaj­
ściami uczcić osobistość, skazaną za kry­
minalne przestępstwo. Takich nadużyć 
nie może tolerować żadne państwo, a naj­
mniej Austrya, której ludność w sprawach 
publicznych kieruje się wyrobionym prawnym 
zmysłem. Władze spełniły jedynie swą 
powinność — byłyby zasłużyły na naganę, 
gdyby nie były wkroczyły, a i nadal z 
większą jeszcze surowością wystąpią prze­
ciw demonstracyom tego rodzaju, bo rząd 
stanowczo postanowił nie znosić bezczel­
nych takich knowań. Nie ma zresztą po­
wodu do poszczególnego dekretu w obec 
iuterpelacyi — bo w urzędzie guberni,il- 
nym nie odebrano wcale zażalenia na rze­
kome nadużycia władz policyjnych; w ra­
zie przeciwnym byłoby nastąpiło sumienne, 
bezstronne śledztwo, a odnośnie i skar­
cenie.

Peszt, 23 września. Gazeta urzędowa 
publikuje zamianowanie dotychczasowego 
wiceprezydenta węgierskiej Izby panów, 
lir. Csaky na ministra oświaty i wyznań.

Rzym, 22 września. „Riforma“ do­
nosi, że w czasie pobytu cesarza Wilhelma 
ognie bengalskie nie będą się palić w Ko­
losseum, ale w bazylice Konstantyna — 
a równocześnie odbędzie się ilumiuacya na 
forum i w Kolosseum. Serenadę wykonują 
600 muzyków, otoczonych niosiącymi po- 
choduie.

Madryt, 24 września. Wczoraj po 
południu zmarł tu dawniejszy francuzki 
marszałek Bazaine.

Bialogród, 22 września. Prezydent 
ministrów oświadcza w ikóluikn do pre­
fektów powiatowych, że pogłoski o przesi­
leniu ministeryalnem są tendencyjnem kłam­
stwem. — Minister spraw zewnętrznych 
Mijatowicz udał się do Gleichenberga do 
króla Milana.

Petersburg, 22 wrześuia. Ze Ssa- 
mary donoszą, że minister dróg i komu- 
nikacyi Possiet oświadczył przy otwarciu 
linii kolei ze Ssamary do Ufy , iż doło­
ży wszelkich starań, aby przedłużyć 
linią tę przez Omsk, Tomsk, Krassno- 
jarsk aż do Irkutska.

Petersburg, 22 września. Według 
doniesień z Taszkentu znajduje się Iszak 
han w Mazariszerif niedaleko Balkh. Syu 
jego na czele armii dąży powoli w kie­
runku Kabulu. Abdurrhaman żyje i znaj­
duje się w Kabulu. Syn jego idzie na

spotkanie rokoszan. Obie armie nie zbyt 
daleko od siebie mają się już znajdować. 
Dotychczas jednak uie nastąpiło jeszcze 
starcie.

Simla, 22 wrześuia. Rząd indyjski 
odebrał od emira Afganistanu sprawo­
zdanie z dnia 19 h. iii. donoszące o przy­
byciu wojsk jego na dniu 12 b. ni. do 
Rin, o trzydzieści mil od Heibaku, które­
go rządzcy poddali się władzy emira. 
Iszak hau miał udać się w okolice Bo- 
czary, ale o autentyczności wiadomości 
tój powątpiewają w Simli.

T e 1 e g1 x a nxn. 37-.
* W sprawie korespondeucyi znane­

go p. Domarata znajdujemy w ostatnim 
(37) nrze „Kraju“ następującą wzmiankę:

„Korespondencya Domarata w 35 nrze 
„Kraju“: „.laką ma być taktyka posłów 
polskich w Berlinie,“ oraz uwagi nasze 
w tej materyi, wywołały wielką wrzawę 
w publicystyce poznańskiej. Posypały się 
złorzeczące filipiki i krytyka poważua, 
wsparta na faktach i argumentach. „Kur. 
Pozn.“ w szeregu artykułów zbija nasze 
twierdzenia i wnioski. Echo tej wrzawy 
odbiło się w dziennikarstwie galicyjskiem. 
Jak tylko protesty będą się miały ku koń­
cowi, zamieścimy replikę naszego kores­
pondenta, oraz 'kwestyę polityki posłów 
polskich w Berlinie omówimy raz jeszcze 
w artykule wstępnym.“

Mocuośmy ciekawi!

* Z Bzymn piszą do „Czasu“:
„Przed paru dniami niektóre dzienniki za­

pewniały, jakoby p. Tzwolski odjechał do 
Petersburga po audyencyi u Papieża, w czasie 
której miał ou zawrzeć niemal stanowczy 
układ Stolicy św. z Rosją. Dodawano nad­
to, że ajent ten rosyjski powróci niebawem 
do Rzymu w charakterze ambasadora. W tem 
wszystkiem nie ma ani słowa prawdy — pra­
wdą jest tylko, że p. Izwolski odjechał do 
Rosyi, nie ułożywszy żadnego punktu oczeki­
wanej ugody.

* Wiec w sprawie języka polskiego 
w połączeniu ze sprawą zbliżających się 
wyborów odbędzie się na parafią wieli- 
chowską w Łubnicy we dworze, dnia 
30 września o godz. 2 z południa.

Zebrania przedwyborcze
odbędą się:

W niedzielę dnia 30 września
w Kościanie po południu o godzinie 4 
ua sali p. Winiewskiego dawniej Gąsio- 
rowskiego. ____________

Duchowni kandydaci do krzeseł po­
selskich.

Jak cię Czytelnicy nasi przekonać 
mogli z ogłoszonych sprawozdań z 
walnych zebrań przedwyborczych, zo­
stali w pewnych okręgach wyborczych 
naszej dzielnicy na kandydatów posel­
skich postawieni z naszej archidyecczyi: 
ks. dr. Stablewski (we Wrześni), ks. 
dr. Jażdżewski (w Krotoszynie), ks. 
Ostrowicz (w Środzie), ks. dr. Kante- 
cki (w Gnieźnie). Nadto zaś stawio­
no w dwóch powiatach na trzeciem 
miejscu księdza lic. Radziejewskiego 
(w Ostrowie i Śremie), który jednak­
że — o ile nam wiadomo — nie na­
leży już do naszej archidyeeezyi, 
gdyż już przed kilku laty wziął di- 
missoriales.

Wobec poruszonej niedawno kwe- 
styi, czy wogóle i ilu księżom Wy-' 
soka Władza Duchowna pozwoli przy­
jąć mandat poselski? — możemy o- 
świadczyć na mocy najlepszych infor- 
macyi, że z wyżej wymienionych 
czterech kapłanów naszej archidye- 
cezyi:

1) Dwóch otrzymało już wyraźny 
zakaz ze strony Najprzew. księdza 
Arcypasterza, aby mandatu nie przyj­
mowali,

2) dwaj zaś inni za cichem 
przyzwoleniem władzy duchownej po­
słować będą mogli.

Niedalekie walne zebranie delega­
tów wyborczych W. Księstwa Poznań­
skiego wykaże dowodnie, kto mandat 
przyjmie, a kto nie.

Nam przykro jest, że dwóch ka­
płanów, których społeczeństwo za­
szczyca swem zaufaniem i powołało 
ich na zaszczytny urząd poselski — 
nie będzie mogło zaufaniu temu odpo­
wiedzieć. Sądzimy wszelako, że tę 
przykrość trzeba będzie znieść, i ża 
owi kapłani nie zawahają się co do 
spełnienia obowiązku, jaki na nich 
ciąży. _____________

Reskryptu ministeryalne
dotyczące przygotowań do wyborów.

Minister spraw wewnętrznych zawe­
zwał wszystkich laudratów resp. burmi­
strzów, iżby bezzwłocznie przystąpili do 
przygotowań do nadchodzących wyborów. 
Rozgraniczenie okręgów prawyborczych 
oraz zestawienie i wyłożenie list wybor­
czych ma być niebawem ukończone, tak, 
iżby wybory delegatów wy­
borczych (w a 1 m a n ó w) w d r u- 
giój połowie października od­
być s i ę mogły.

Gdyby przy rozgraniczaniu okręgów 
prawyborczych co do skonstatowanej pod­
czas ostatniego spisu ludności z dnia 1 
grudnia 1885 liczby dusz miały powstać 
jakieś wątpliwości, natenczas winny od­
nośne władze udać się do król, biura sta­
tystycznego w Berlinie z prośbą o udzie­
lenie bliższych szczegółów.

W związku z tem rozporządzeniem 
wydał minister spraw wewnętrznych re- 
krypt do prezesów rejencyi, iżby czuwali 
nad tem, aby tworzenie okrę­
gów prawyborczych odbywa­
ło się wszędzie ściśle według prze­
pisów, zawartych w §§ 5—7 rozporządze­
nia z dnia 30 maja 1849 i § 2 regula­
minu z dnia 4 września 1882. Prezesi 
rejencyi mają władze miejscowe zawe­
zwać, aby dopilnowały należytego roz­
graniczenia tych okręgów, a w danym 
razie aby nawet wkroczyły.

Wspomniane paragrafy brzmią, jak 
następuje:

Gminy liczące mniąj, niż 750 dasz, oraz 
zamieszkałe osady nie należące do pewnej 
gminy, ma landrat połączyć z jedną, lnb kil­
ku sąsiedniemi gminami w jeden okręg pra- 
wyborczy. Gminy liczące 1750 lub więcej 
jak 1750 dusz, rozdziela administracyjna wła­
dza gminna na kilka okręgów prawyborczych. 
Okręgi te należy tak ułożyć, iżby najwięcej 
6 delegatów wyborczych (walmanów) w nich 
wybierano. Okręgi prawyborcze winny, o ile 
się to da uczynić, tak być utworzone, iżby 
liczba wybieralnych w każdym z nich delega­
tów wyborczych (walmanów) dała się podzie­
lić przez 3.

§ 2 regulaminu z dnia 4 września 
1882 brzmi:

Żaden okręg prawyborczy nie może obej­
mować mniej, niż 750, a więcej jak 1749 
dusz. Przy obliczaniu liczby dusz należy 
osoby, należące do aktywnego wojska, doli­
czyć do ludności cywilnćj. Normą jest liczba 
miejscowej ludności, jaką ostatni spis ludności 
wykazuje. Jeżeli przy tworzeniu okręgów 
prawyborczych koniecznóm jest połączenie 
gmin (komun, samodzielnych dominiów i t. p.) 
z rozmaitych urzędowych okręgów władz, w 
§ 1 regulaminu wspomnianych, to w takim 
razie winna wydać odpowiednie rozporządzenie 
bezpośrednia wyższa władza administracyjna. 
Mieszkańcy poszczególnych enklaw winni, 
jeżeli sami okręgu wyborczego utworzyć nie 
mogą, być połączeni z najbliższemi gminami 
ich głównej dzielnicy. Zrestą winien 
każdy okręg prawy bo rczy two­
rzyć o ilo możności jednolitą 
zaokrągloną całość.

I)wie miary.

W „Neueste Naehrichten“ (numer z 
dn. 17 września) znajdujemy następującą 
jeremiadę z powodu rusyfikacyjuych teu- 
dencyi rządu w prowiucyach nadbałtyckich:

„W prowiucyach nadbałtyckich konty­
nuuje się z wielką gwałtownością rusyfi- 
Jiucya szkoły. Inspektorom miejskich szkół 
elementarnych w Rydze oznajmiono w tych 
dniach, że od 13 września ma być w tych 
szkołach nauka we wszystkich klasach 
udzielana w języku rosyjskim, wyjąwszy 
klasę najwyższą i jeden przedmiot nauki 
w oddziale najniższym. Niemiecki język 
jako obowiązkowy przedmiot nauki ma 
ustać zupełnie; odtąd wolno będzie uczyć 
niemieckiego tylko fakultatywnie w go­
dzinach popołudni iwycli, po ukończeniu 
właściwej uauki szkolnej i to naj­
wyżej w trzech godzinach tygodniowo.



Wyjątek co do czysto rosyjskiego wykładu 
stauowi tylko najniższy oddział elementarny 
w obydwóch wielkich szkołach elementar­
nych miasta Rygi; w tych wolno udzielać 
nowo wstępującym dzieciom naukę w ję­
zyku ojczystym (niemieckim, łotewskim lub 
estońskim) w dziesięciu godzinach tygoduiowo 
Jakież mogą być skutki takiego rozporzą­
dzenia?! Zmusza się dzieci do uczenia 
się w języku, którego albo wcale nie zna­
ją, albo bardzo mało, nauczyciele będą 
się musieli mozolić, aby pokonać prze­
szkody, wynikające dla nich z tćj niezna­
jomości języka wykładowego, — nie będą 
oni mogli prawie wcale zabrać się do 
właściwego przedmiotu nauki, — a w 
końcu okaże się wreszcie, że dzieci nic 
nie uczą się porządnie ani po rosyjsku, 
ani niczego innego, mianowicie gdy się 
rozważy zupełny brak dobrych rosyjskich 
nauczycieli elementarnych.“

Nie nowy to jęk boleści, wydobywa­
jący się z piersi niemieckiéj ua widok 
zagrożonych przez Moskwę Niemców nad­
bałtyckich, — słyszeliśmy go już nieje­
dnokrotnie i rejestrowali z odpowieduiemi 
uwagami w piśmie naszem, mimo to po­
wtarzamy go raz jeszcze i powtórzymy 
go choćby po raz setuy, bo nic tak do- 
sadtyo nie charakteryzuje caléj przewro­
tności niemieckiéj, jak ta dwulicowość, 
ta zdolność mierzenia równocześnie 
dwiema miarami, te łzy gorące nad ru­
syfikacją swój btaci wobec bezlitosnéj 
wytrwałości w geraianizowaniu obcych 
żywiołów w organizmie własnego państwa. 
Te same dzienniki, które wobec zupeł­
nego wygnania języka polskiego ze szkól 
elementarnych w dzieluicach zamieszka­
łych przez ludność polską, nie tylko nie 
znalazły słowa naganj*, ale nadto wyszu­
kiwały i wyszukują dotąd najpoczwar- 
niejsze argumenta, — aby usprawiedli­
wić postępowanie rządu, — te same 
dzienniki, które glośnemi oklaskami przyj­
mowały wszystkie ustawj’ antypolskie, 
zmierzające ostatecznie w jednym kierun­
ku do wyparcia żywiołu polskiego z zaj­
mowanego dotąd stanowiska, — te same 
dzienniki mają tę bezczelną odwagę, że 
z świętćm oburzeniem miotają kamienie 
potępienia na rusyfikacyjne zakusy Rosyi 
w prowincjach nadbałtyckich! Jakże 
możną ubolewać nad tém, że dzieci nie­
mieckie w Rydze nie nauczą się niczego, 
ponieważ uczyć się będą w jeżyku nie­
zrozumiałym dla siebie, — gdy się po­
przednio w obec dzieci polskich aprobo­
wało z lekkiém sercem ten sam system 
przewrotny, odbierający biednéj dziatwie je­
dyną możność skorzystania z dobrodziejstw 
szkoły ! Zkąd to współczucie dla nadbałty­
ckich nauczycieli mozolących się daremnie 
nad wbijaniem w głowy dzieci tego, cze­
go znaczeuia one nie rozumieją, gdy się 
spokojnie patrzy na próżne wysiłki wiel­
kopolskich pedagogów i nie ma słowa 
nagany na sprowadzanie do Księstwa 
nauczycieli, którzy nie rozumieją ani je­
dnego słowa po polsku ?

Rozumiemy boleść samychże Niemców’ 
nadbałtyckich, których młode pokolenie 
rząd rosyjski wziął w tak ścisłą opiekę. 
Ale komuż oni mają do zawdzięczenia 
ten twardy los, jaki ich spotkał? Oto 
braciom swoim potężnym, tworzącym 
wielkie państwo kulturue w samym środ­
ku Europy, którzy pierwsi wymyślili 
wielką ideę tępienia mniejszości narodo­
wościowych przez równoplemienną wię-

kszość, którzy fi»rw«i ¡odnieśli groźny 
okrzyk: s'łi nrżed prawem. — i pocią­
gnęli ua s cym przykładem pojętnych są­
siadów. Rosja jest tyko uczenuieą 
Niemiec, zaprowadzającą skwapl wie u 
siebie to, czego się uapatrzjła u najbliż­
szego sąsiada. Po bauicyach pruskich 
nastąpił niedobrowolny powrót licznych 
poddanych niemieckich z granic państwa 
rosyjskiego, — tyle opłakauj’ system 
szkóluy w polskich dzielnicach monarchii 
pruskiej znalazł wierue zastósowanie w 
prowiucyach nadbałtyckich. Na lameuta 
niemieckich dzienników mogą Niemcy 
nadbałtyccy odpowiedzieć słusznie: nie uda- 
wajeie współczucia uad nami, boście wy 
sami sprawcami naszej uiedoli!

W końcu jedua jeszcze uwaga. W 
Rydze wolno przynajmuićj dzieci najniż­
szego oddziału uczyć w języku ojczystym 
w 10 godzinach tygodniowo. Czy dzieci 
polskie najniższych klas szkól elementar­
nych w Poznaniu cieszą się takim samym 
przywilejem ?

Reforma administracyjna
w W. Ks. Poznańskiem.

Donosiliśmy już w ostatnim numerze 
„Kuryera“ za niemieckiemi gazetami o ża­
rnie .zonćj dla naszego Księstwa reformie 
administracyjnćj. W tćj samćj sprawie 
znajdujemy dziś w „Gazecie Toruńskićj“ 
pod wyrażonym w nagłówku tytułem wy­
trawny artykuł poważnego autora, który 
przywodzone nem na pamięć stosunki 
pseudo samorządu zaehoduio-pruskiego do­
starcza zarazem obfitego materyalu do 
gruntownego zastanowienia się nad no­
wym projektem rządu. Artykuł ten zasłu­
guje ze wszech miar na naszą uwagę 
i dla tego powtarzamy go w całości.

„Nat. Ztg.“ donosi ze źródła urzędowego, 
że obrady nad wprowadzeniem reformy admi­
nistracyjnej w- pełnym są biegu i że równo­
cześnie wentyluje ministeryum sprawę nowej 
ordynacyi gminnej dla posiadłości wiejskich w 
Księstwie. Naczelny prezes w Poznaniu ma 
podobno zamiar zwołania ankiety z obywateli 
z prowincyi, aby projekt rządowy do zaopi­
niowania jej przedłożyć. Tymczasem ściąga 
ministeryum opinie od władz ministeryalnycb.

Zdaje się więc, że w najbliższej kadencji 
sejmowej będą przedłożone projekty ordynacyi 
powiatowej i prowincyonalnej i urządzenia 
sądów administracyjnych w Księstwie. Pro­
jekty te mają być zredagowane na modłę 
ustaw, jakie już od roku 1872 w innych 
prowincyacli pruskich, a mianowicie także w 
Prusach Zachodnich ohowięzują, a mocą któ­
rych wprowadzono do zarządu prowincyi, po­
wiatów i wójtostw t. n. samorząd. W pro- 
wincyacti uszczęśliwionych już tą reformą ad­
ministracyjną skarży się wprawdzie wielu, że 
w ustawach prawie nic samorządu spostrzedz 
nie można i że w praktyce taka sama jak 
dawniej panuje centralizacya i biurokracya, 
a tylko obowiązków i kosztów przybyło a urzę­
dników i ludzi politycznie zależnych się na­
mnożyło; dla Księstwa nają być jednak te 
źdźbła autonomii, które w ustawach się poja­
wiają, jeszcze za silną dozą, i dla tego nie 
chce rząd ustaw ryczałtem do Księstwa prze­
nosić, „aby w okolicacli gęściej przez ludność 
polską zamieszkałych, większość polska nie 
tyranizowała mniejszości niemieckiej.“ W tym 
celu mają być ustawy stosownie do tego, aby 
wszędzie mniejszość niemiecka naciskającemu 
i groźnemu polonizmowi mogła się oprzeć,

przykrajane. Urzędników wybieralnych i kor- 
poracye z wyborów mają zastąpić urzędnicy 
mianowani i korporacje przez rząd powoły­
wane.

Gdj-by kto śmiał wyrazić obawę, że może 
w skutek takiih zmian większość polska bę­
dzie tyranizowana przez mniejszość niemiecką, 
nie musialby chyba mieć zaufania do znanego 
niemieckiego poczucia sprawiedliwości, równo­
ści obywatelskićj i tolerancyi narodowościowej.

Lecz nie przesądzajmy naprzód — i przy­
pomnimy chyba naszym braciom w Księstwie 
ostrzeżenie : Ti meo Dañaos et dona frentes!

Do projektowanéj ankiety nie będą chyba 
przyzwani Polacy, chociaż tutaj i o ich skórę 
chodzi, boby w innym razie rząd zapewne 
nie powoływał osobno notablów, lecz pro­
jekty do zaopiniowania przedłożył sejmowi 
prowincyonalnemn, który z prawa do tćj 
czynności powołany. Jedyną więc sposobno­
ścią do wypowiedzenia życzeń polskich, do 
obrony naszych interesów i do popiawek 
projektu będą rozprawy sejmowe. Dla tego 
powinno Księstwo przy obecnych wyborach 
dołożyć wszelkich starań, aby do Kola we­
szli ludzie, którym prawodawstwo administra­
cyjne nie jest rzeczą obcą. Ważną podporą 
mogą im przytćtn być koledzy z naszćj pro­
wincyi, którzy już od kilkunastu lat pod 
ustawami nowćj reformy administracyjnej ży- 
ją i wiele doświadczenia z praktyki nabyli. 
Nasza prowineya zatćm będzie miała tyiu 
ważniejszy obowiązek przeprowadzenia jak 
największej liczby posłów Polaków.

Przyszła kadeneya sejmowa tym donio­
ślejszą będzie dla nas, im więcćj jest donie­
sieni t „National-Ztg.“ prawdopodobnćm, że i 
o wprowadzenie nowego ustroju gminnego dla 
Księstwa ma chodzić. Wiadomo, że pod wzglę­
dem urządzenia gmin w Prusach straszny panuj’- 
chaos i że co miedza, to inne przepisy co do 
urządzenia przepisów gminnych, obowiązków 
gminy i stósunku jćj do sąsiadujących dwo­
rów (dominiów). Zniwelowanie tych różnic, 
wytworzenie gmin większych, któreby ciężary 
kościelne, szkolne, drożne itd. latwićj, niż do­
tąd ponosić mogły i dwór w swój zakres 
wdzieliły, jest już od dawna pium deside- 
rium rządu. Projekty wszelkie rozbijały się 
dotąil jednak o różnorodne uprawnienie i 
przywileje, które się historycznie wytworzyły. 
W Księstwie mniej jest tćj różnolitości i 
mtiićj uprawnień starych, ponieważ już prawa 
przy (knpacyi po roku 1815 wydane wiele 
zuiwelowały. Zdajo się, że dia tego zamie­
rza rząd Księstwo obrać za pole eksperymen­
talne i naprzód świeżą ustawę gminną w tćj 
prowincyi na próbę zaprowadzić. Nie przy- 
pn zezauiy bowiem, aby rządził się tętni zasa­
dami moralności, które ongi spowodowały rząd 
austryacki po wprowadzenia naprzód kodeksu 
cywilnego w Galicyi na próbę, aby się prze­
konać, czy nie jest czasem tak licho zre­
dagowany, że mógłby kraj do ruiny dopro­
wadzić.

Z pamigtnitów cesarza Fryderyka.
(Dokończenie.)

21 listopada. „Bismarck mówił rui, 
że rozmowa nasza z duia 16 b. m. do­
dała mu bodźca do poważniejszego trakto­
wania całej sprawy i że po odjeździe 
Delbrücka rozpoczął pertraktacje. Roon 
grozi, że zerwie układy, tyczące się ze­
wnętrznych oznak wojskowych.“

23 listopada. „Chwila najciekawszych 
kombinacji. Moltke przedstawia rzecz 
całą zawsze bardzo jasno i dobitnie, o

wszystkiem pomyślał i wszystko obliczył, 1 <1
ecz spluwanie i wzdrygauie ramionami t 
Roona i olimpijski spokój Pudbielskiego ' l 
tbyt wielki wpływ na króla wywierają, i 1 
Mówiłem z Prancklć em, który dosyć po­
siada rozsądku i rozwagi, ale więcćj na 
razie pozyskać nie zdoła, jak przyrzecze- < 
nie przystąpienia do związku. Resztę 
radzi pozostawić czasowi.“

24 listopada. „Wczoraj podpisano 
pierwszą ugodę z Bawaryą.“

25 listopada. „Bismarck żąda natych­
miastowego bombardowania Paryża. Do­
niósł mi, że, jeżeli monarchowie i ksią­
żęta sami ulerótce nie wystąpią z propo- 
zycyą korony cesarskiej, to nie zdoła 
dłużej powstrzymać propozycyi parlamen­
tu, jak do połowy przyszłego tygodnia?

28 listopada. „Strategicy berlińscy 
żądają koniecznie bombardowania Pary­
ża. Radzą tak ustawić baterye, ażeby 
cało wyszły części miasta, zamieszkałe 
przez robotników, to rozstrzygnie walkę. 
Bismarck wezwał wszystkich, znajdują­
cych się w polu członków parlamentu, 
ażeby do Beiliua pospieszyli ua gloso­
wanie.“

30 listopada. „ FF tych dniach wy 
słano do Monachium koncept do 
listu, w którym król Ludwik za­
ofiarować ma ojcu, koronę cesar­
ską. Koncept ten pisał Bismarck, 
jak sobie tego życzono, ponieważ w 
Monachium nie umiano nadać mu 
właściwej formy; tak oni mówił 
w. książę bodeński. Król bawar­
ski odpisał koncept ten dosłownie, 
a Jlolnstein go przywiózł?

3 grudnia. Książę Luitpold wręczył 
z rokazu króla Ludwika list ten ojcu 
niemu. Po obiedzie Bismarck go odczy­
tał. Ojciec niezadowolony, twierdził, że 
list przyszedł nie w porę, na co Bismark 
odpowiedzćil, iż kwestya cesarstwa nie 
ma nic wspólnego z dzisiejszemi walkami. 
Gdy opuszczaliśmj’ pokój uścisnąłem rękę 
Bismarcka. Z dniem dzisiejszym zitwo- 
rzono cesarstwo i cesarza nieodwołalnie. 
Zawdzięczamy to głównie w. księciu 
badeńskiemu. Roggeubac.h jedzie do 
Berlina i wiezie odemnie list do Simsona.

9 grudnia. „Dowiedziałem się o wy- 
stąpieuiu Delbriicka w kwestyi cesarskiej. 
Było ono nad wyraz slabem i mdlem. 
Zdawało się, jakoby tak mimochodem 
tylko wyciągnął koronę cesarską z kie­
szeni w starą gazetę jaką zawiniętą. Czy 
związek dzisiejszy ma i nadal pozostać 
jedynym owocem tylu ofiar?

10 grudnia. „Ojciec jest oburzonym 
na niezręczne wystąpienie Delbriicka. 
Król saski wyraził zdziwienie swoje. 
Ojciec nie chce przyjąć deputacyi parla­
mentu rychlej, aż za pośrednictwem króla 
bawarskiego wszyscy książęta zgodzą się 
na cesarstwo, ażeby nie wyglądało, iż 
koronę przyjął z rąk parlamentu. Uspo­
sobienie przytłumione, przy herbacie zwy­
kle milczenie, połowa śpi.

12 grudnia. „W dniu 16 b. m. przy­
być ma deputacya parlamentu. Telegra­
fowałem do króla Ludwika, ażeby nade­
słał znajdujące się od dawna w ręku jego 
pisma.

15 grudnia. Moltke spodziewa się ka­
pitulacji fortów Louguy i Mezieres, po­
nieważ ich komendauci oświadczyli, iż 
zginą, a nie poddadzą się! Jego sposób 
wyrażania się jest w takićj chwili zaiste 
nieoszaeowanym ! Król nie chce przyjąć

eput. cyi. Szkoda, że Bismarck wla ne 
riaz zachorował na nogę. Jedynie w. ks. 
adeński czuwa jak dobry geniusz nad 
,róh-in, który już nieco oswoił się z my­
lą cesarstwa.

17 grudnia. „Dowiedziałem się w tćj 
hwił:, że jutro król przyjmie deputowa­
ni h, poczein bankiet! Mówiłem długo 
.Simsonem, jest on bardzo logicznym.
Hr. Perponcher powiedział do księcia 
Adalberta : To „cesarstwo“ przecież jedy­
ne przy nadzwyczajnych uroczystościach 
orzywdzieuać będziemy, nieprawdaż? Na 
.o mu tenże odpowiedział : A gdyby Panu 
król nadal tytuł książęcy, czybyś- -Pâfi—-- 
także tylko wyjątkowo go używał ? — 
Boyen zapytywał się co król uczyni, je­
żeli sejm pruski nie pozwoli mu przyjąć 
iorouy cesarskiej? Co czuje, to mówi.

18 grudnia. „Jestem wzruszonym pc- 
ważnćm przjjęciem deputacyi. Kazanie 
pastora Rogge było bardzo piękne. Ksią­
żęta i jeuerałowie prosili mnie, ażebym 
wyrobił im wstęp ua uroczystość. Po­
wiedziałem to królowi, zdziwił się, lecz 
zezwolił. Zjawili się wszyscy, tylko księ­
cia Luitpolda bawarskiego brakło. Sim­
sona mowa mistrzowska rozrzewniła mnie. 
Na adres król odpowiedział urywkami, 
ponieważ bez okularów już nie zbyt do­
brze czj ta, i z wzruszenia kilka razy 
ui wał. Następnie przedstawiono posłów. 
Podczas całej uroczystości grzmialy działa 
z Mont-Valérien. Król jest teraz wesel­
szym. Jest mu lżćj i swoboduićj.

28 grudnia. „Pracuję wraz z w. ks. 
badeńskim nad proklamacją cesarza do 
narodu. Nie możemy oddać Alzacyi i Lo­
taryngii, chociaż posiadanie tych dzielnic 
będzie wielce niewygodném i drazliwém.

31 grudnia. „Król oświadczył, że nie 
chce jutro wydać proklamaeyi, ponieważ 
jeszcze Bawarya nij podpis łi całej ugody. 
Delbiück doniósł, ze dzisiaj wyjdzie z 
pod prasy konstytucya rzeszy, która 
z dniem jutrzejszym wejdzie w życie 
i obwieści cesarstwo. Udałem się do 
Bismarcka, zastałem go w łóżku. Pokój 
jego wygląda juk zbiornik rupieci. Oświad­
cza, że bez przystąpienia Bawaryi żadnćj 
inauguracyi podjąć się nie może. Wska­
załem mu na historyczny dzień 18 sty­
cznia, na co się zgodził.

1 stycznia. „Król powitał mnie po­
ważnie i serdecznie. Życzył rai, ażebym 
kiedyś mógł zbierać żniwo dzisiejszego 
siewu. Powiedział mi , że wyobrazić 
sobie nie potrafi, ażeby to połącze­
nie się Niemiec było trwałem, bo 
większa część książąt inaczéj postępuje 
jak powinna, pomimo przykładu w. ks’. 
bodeńskiego. Pytałem się Delbriicka, jak 
nazwiemy marynarkę, telegrafy, cła i 
pocztę? Odpowiedział: Cesarskiemi. —
A armią ? — W tćm właśuie sęk ! za­
wołał. Śmiejąc się, powinszowałem mu 
utworzenia takiego chaosu. Mistrzowski 
toast w. ks. badeńskiego na cześć nowego 
cesarza sprawił wielkie wrażenie.

12 stycznia. „Zwróciłem królowi na 
to uwagę, że należy zapytać się Sęhleinitza 
o zdanie jego co do korony cesarskićj. 
Odpowiedział, iż w cesarstwie widzi je­
dynie odmienną formę godności prezesa 
związku i pragnąłby się najchętuićj na­
zwać „Krób-m pruskim, wybranym cesa­
rzem niemieckim“, co ja uważam za obra­
zę tak króla jako i narodu.

15 stycznia. „Werder zapytywał się, 
czy nie lepiej rdstąpić od Belfortu, po-
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{Les Aveugles — par Maurice de la 
Sizeranne. — Paris 1888.)

Wiek nasz, z wielu względów twardy 
i trudny, okupuje błędy swe i szaty je­
dyną cnotą, ktôréj mu odmowie nie podo­
bna. Gdzież w innych czasach zbierać 
więcej pomników i dowodów czynnego 
i czujnego miłosierdzia? gdzie szukać 
roztropniejszych usiłowań i zabiegów, ma­
jących na celu niesienie ulgi nędzom 
ludzkim? A wśród nędz tych jedną z 
najdotkliwszych jest niezawodnie pozba­
wienie światła dziennego, tego daru tak 
cennego, iż starożytni uosobiali w dniu 
pierwiastek dobrego, w nocy złego du­
cha. Wszakże i chrześcianie wszystkie 
obietnice i nagrody przyszłego życia 
skupiają w pojęciu wiekuistćj światłości. 
A więc ani z tćj strony grobu, ani z tam- 
téj nie rozumiemy szczęścia, piękna, pra­
wdy, życia inaczéj, jak w pełni światła 
i słońca. Jakże więc pożałowania go­
dnymi są ci, którzy wydziedziczeni i nie­
szczęśliwi, nie posiadają zmysłu po­
zwalającego używać zewnętrznych świa­
ta stworzonego obrazów i wrażeń! 
Liczba ich znaczniejszą jest nieró­
wnie, aniżeli się tego domyślamy. — 
Jest ich około 300 tysięcy w Europie, 
lo dwóch milionów w świecie całym. — 
Sama Prancya posiada 32,000 ociemnia­
łych i przoduje w czuléj opiece nad temi 
nieszczęśliwemi dziećmi swemi. Ustawia­
nie pomostu, łączącego niewidomych z o- 
taczającym ich światem, obmyślenie 
środków pozwalających ociemniałym ucze­
stniczyć w życiu 8połeczućm za pomocą 
odebranego wykształcenia, przeważnie 
jest dobrodziejstwem Francyi. Od schył­
ku przeszłego stulecia aż po dni nasze 
znaczą się ciągle Da tćj drodze mnogie 
postępy, praktjczue wynalazki, poważne 
roboty. Dziś witać nam przychodzi

książkę tćm ciekawszą i donioślejszą, iż 
ją nakreśli! wspólnik niedoli. Mono­
grafia ociemniałych, napisana przez o- 
ciemniałego, oczywiście większą musi 
mieć dla nas wagę, tćm bardziej, 
iż ogarnia wszystkie strouy kwestyi, a 
więc fizyologią i psychologią ślepych, lii- 
storyą wszystkiego, co się udało dla nich 
zrobić, wskazówki czem i nadal los ich 
ułatwić i osłodzić można. Dzieje osobi­
ste autora dodają znaczenia jego wyczer- 
pującćj pracy. Pozbawiony wzroku w 
dziewiątym roku życia, pan Maurycy de 
la Sizeraune mógł był pozostać na łonie za­
możnej rodziny i domowe otrzymać wycho­
wanie, wołał jednak kształcić, się wśród to­
warzyszów niedoli, w slynuym paryskim 
instytucie dla ociemniałych. Znaczny ma­
jątek pozwala mu być dziś dobroczyńcą 
ślepych swych współbraci, atoli większą 
aniżeli pojedyńczemi jałmużny niesie im 
pomoc w książce, która zarazem cieka­
wość budzi i zaspokaja, a do pełniejsze­
go i czynniejszego wiedzie współczucia. 
Nie darmo powiedziano, iż co się traci 
na zewnątrz, nieraz wewnętrzną bywa 
wynagradzanćm korzyścią. Mniej roz­
proszone zdolności ua głębokości zyskują. 
Wszystkie zmysły potęgują się u niewi­
domych brakiem wzroku. Jasno widzący 
słyszy, ociemniały słucha. Czucie i po­
wonienie stokroć u ślepych draźliwszemi 
i wrażliwszemi bywają. Myśl i uwaga 
tćż się zaostrzają tak dalece, iż mimo 
swego kalectwa, niejeden niewidomy śmiało 
ludne przebiega ulice, lub zręczność po­
suwa aż do męzkich ćwiczeń, do których 
ua pozór wzrok jest nieodzownie potrze­
bny. Wystarczy przypomnieć n. p. miui- 
stra poczt za ostatniego ministerstwa 
Gladstona, p. Fawcett, ociemniałego w 
dwudziestym szóstym roku życia, którego 
ulubioną rozrywką było łj’żwowanie lub 
konna jazda. Amerykanin Campbell, śle 
py dyrektor wielkiego zakładu dla ociem­
niałych, podobnież bez towarzysza długie 
odbywał przejażdżki na koniu, a co zai­
ste prawdziwym amerykanizmem, wdrapa 
się wraz z synem ua szczyt Moui-Blauc 
To zaostrzenie i wydelikacenie innych

zmysłów prowadzi nieraz do nadzwyczaj­
nych zaiste skutków i wprawy. Zuaiiy 
matematyk Saunderson, acz ociemuiały, 
umiał za dotknięciem rozróżnić prawdziwe 
rzymskie medale od podrobionych. W Fi­
ladelfii dwóch ślepych braci zdumiewało 
wszystkich rozpoznawaniem oswojonych 
gołąbków po trzepotaniu ich skrzydeł, tak 
na pozór jednakiem. Nawet kolory nie 
mają tajemnicy dla niewidomych. Po dro­
bnej i niedościgłćj różnicy rozpoznają oni 
czerwone lub zielone materye. Á jeśli 
iin nie danćm czytać z wyrazu twarzy 
jak z otwartej księgi, tak bywają czuli 
na odcienia głosu ludzkiego, iż nawet so­
bie ztąd wytworzyć zdołają wyobrażenie 
charakteru i p jwierzchowności. Pewna 
ociemniała panienka zapewniała, iż roz­
różnia doskonale „ciemne i jasne głosy’.“

Utrata wzroku nic pociąga za sobą osła­
bienia umysłowych zdolności, leezprzeci-vnie 
zaostrza je. Starożytni wiedzieli o tćm do­
brze, zaliczając boskiego Homera w poczet 
ociemniałych. Milton świeższym tćj pra­
wdy dowodem. Co dziwniejsza, badania 
historyczue, wymagające zużytkowania 
materyalu i źródeł, dokonauemi nieraz 
bywają w mistrzowski sposób przez ludżi 
pozbawionych wzroku. Podobnie jak u 
nas Szajnocha, tak we Francyi Augustyn 
Thierry, w Stanach Zjednoczonych Pres- 
cott byli niewidomi. Przy nadzwyczajnćm 
rozwinięciu czucia, nie dziw, iż ślepi 
rzeźbią nieraz wcale artystycznie. Do 
dziś duia ociemniały Vidal odznacza się 
tak mistrzowskim modeluukiem zwierząt, 
iż nie rzadko sobie zdobywa medale w 
Paryzkira Salonie. Zmarły w roku 1853 
austryacki rzeźbiarz KJeinliaus mimo 
utraty wzroku tak się wprawił w snycer­
stwie, że zostawił krocie pięknych dre­
wnianych krucyfiksów i udatne popiersie 
cesarza Franciszka Józefa. Pewien 
szwajcarski lekarz przekonał się, jak da­
lece zmysł piękna tkwi u ociemniałych. 
Oddal bowiem w ręce ślepych z urodzenia 
cały szereg główek rzeźbionych i zauwa­
żył, iż dawali znaki podziwu, gdj’ im 
przyszło dotknąć się rysów regularnie 
ukształtowanych, a przeciwnie parskali

śmiechem, ilekroć natrafili na rozpłasz­
czony nos lub uieforemną głowę.

Ręka i palce przedewszystkićm zastę­
pują niewidomemu zaciemnione źrenice. 
Dla tego jeśli pomyślna operacya wraca 
wzrok ślepemu z urodzenia, przez dłuższy 
czas nie może on sobie jasno zdać spra­
wy z odległości i kształtu przedmiotów i 
nie zdoła orzec co jest okrąglem lub 
kwadratowćm, co bl skiem lub dalekićm. 
co psem a co kotem. Ręka tylko, nie 
oko, przez czas dłuższy sprawdza istotę 
rzeczy spostrzeganych.

Słuch porówno z czuciem u ślepych 
się rozwija, a dźwięki ociemniałemu dają 
poniekąd rozpoznać i grę kolorów, która po- 
winnaby zosi ać dla nich zakrytą. Tymczasem 
istnieje pewien związek między światem 
kolorów i dźwięków, między muzyką a 
malarstwem. To samo wyrazownictwo 
służy jednej i drugiemu, żeby tylko wspo­
mnieć harmonią, półcienia, koloryt muzy­
czny, gammę barw czy tonów i t. p. — 
U bardzo nerwowych ludzi każdy dźwięk 
osobnym tchnie kolorem. Trąbka lśni 
szkaiłatem, flet roztapia się w błękicie 
Poezya nie ma bodaj tajemnic dla ociem­
niałych; rytmem ich czaruje, a opisowo- 
ścią nie dziwi, ponieważ — jak to zau­
ważyć można — poeci więcej zachwytn- 
ją dźwięków, aniżeli barw przyrody. — 
Atoli muzyka główną ślepych rozkoszą 
— i w tym kierunku rozwijają oni ta­
lent niesłychany i zdolności prawdziwie 
rzadkie.

Pan de la Sizeranne stanowczo o- 
świadcza się przeciw mniemaniu, iż lu 
dzie zasmuceni utratą wzroku, wyjątkowe 
mają przymioty lub wady. Na je.duc 
tylko się godzi: oto, że skupienie wewnę 
trzne zaostrza dobre czy zte ociemnialycl 
skłonności, że wytrwałość czy upór stal« 
u nich cechą charakteru, że zresztą roz 
maitość ludzkich usposobień, zalet, czj 
błędów i w nich się uwydatnia i byuaj 
mniej nie, pozwala na jakąś klasyfikacyc 
niewidomych w odrębną kastę, czy wy 
jątkowy dział ludzkości.

Nie wiadomo, jak społeczność staro 
Żytna radziła uad losem ociemniałych

W wiekach średnich nie podnieśli s ę 
oui nad sferę nieszczęśliwych próżniaków, 
żjjących z jałmużny, czasem wędrownych 
muzykantów lub kuglarzy. Tu i owdzie 
miłosierdzie cliiześciańskie troskliwiej się 
zajęło ich losem. Tak u. p. św. Ludwik 
w Paryżu zakładał dla nich szpital des 
Quinze Vingts. Ale zostawiano ich w 
roli żebraków, nie uczono innego prze­
mysłu okrorn wyciągania ręki. Pod 
względem obmyślenia rzemiosła dla ociem­
niałych Wschód wyprzedzi! zachodnią 
cywilizacją. W Japonii u. p. od wie­
ków używają w łaźniach publicznych nie­
widomych do masowania wychodzących 
z kąpiel’. Dobroczynne działanie Walen­
tego Hafty zagaiło nową erę dla bie­
dnych ociemniałych. Skromny urzędnik, 
któremu wielkość serca dodała geniuszu, 
Hafty długo się zastanawia! uad losami 
niewidomych, i uderzony wyrobieniem iu- 
Dycli u nich zmysłów, pytał, ażali nie 
można upowszechnić metod używanych 
samodzielnie do wykształcenia tego lub 
owego z tych nieszczęśliwych, który zdo­
łał się poduieść nad poziom towarzyszów 
niedoli.

Żebrzącj’ ślepy chłopczyk przygar­
nięty w 1784 roku przez biednego urzę­
dnika, dał początek szkółce, która się 
wnet rozwinęła w istniejący dziś instytut 
dla ociemuiałćj młodzi. W krótkim lat 
przeciągu Hafty nie tylko rozbudził duszę 
w opuszczonej dziatwie, ale także w nićj 
rozwinął talenta tak, iż już' w roku 1789 
mógł w obecności Ludwika XVI wyko­
nać koncert za pomocą samych tylko 
ociemuiatych. Nowra otworzyła się dla 
nich era, niebawem jeszcze pomyślniej­
sza, gdy wypukłe czcionki Walentego 
Hafty późniejszy ślepych dobroczyńca, 
Ludwik Braile’, zastąpił przystępniejszą 
jeszcze grafiką punktowaną, która nie 
tylko czytaej lecz i pisać potocznie nie­
widomym pozwala.

Biedny Walenty Hafty — jak wszy­
scy wynalazcy i znaczniejsi dobrodzieje 
ludzkości — umarł w zapomnieniu i 
niedostaku. A tymczasem pomysły je­
go, rozwinięte i uzupełnione przez Lu-
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do niczego nie doprowadziły i pozosta­
wiono rozstrzygnięcie tej kwestyi na 
późniój. O ministrach rzeszy ani mowy 
nie było; Bismarck zostanie kanclerzem 
rzeszy, z czego się atoli nie cieszy, bo 
jak powiada, dostanie się w złe towarzy 
stwo, — ponieważ tytuł ten przysługuje 
i Beustowi. Barwy cesarskie nie sprawi 
ły nam trudności, bo słusznie zauważył 
król, że nie , ochodzą one z biota ulicznego 
Pomimo to oświadczył król, że kokardę 
niemiecką cierpii c będzie jedynie oóokpru 
skiej ; o armii cesarskiej ani słuchać nie 
clice. Przekonaliśmy się, jak trudnćm mu 
było odstąpić od dawnych tradycyi pru­
ski, h. Gdym mu przypomuiał dzieje domu 
naszego, jak to z burgrabiów dobiliśmy 
się do cesarstwa, odpowiedział: „Mój syn 
jest za nowym stanem rzeczy, podczas 
gdy ja sobie z tego nic zgoła nie 
robię i wolę przy „Prasach"- zostać. 
On tćż dopiero i potomkowie jego powo­
łani są, ażeby zamienili to cesarstwo 
w coś prawdziwego.“

22 stycznia. „Dzisiaj odmówiono pierw­
szą modlitwę za „cesarza i króla.“ Mi­
nisterstw rzeszy nie będzie, a chciałem do 
teki zaproponować Roggeubacha. Trzeba 
będzie koniecznie powołać i nie-Prusaków 
ale obawiam się, czy cesarz się na to 
zgodzi. Roggenbach dobry dla Alzacyi 
bo dobrze z krajem tym obeznany.

2i> stycznia. „Otrzymałem rozkaz ga 
biuetowy regulujący moje tytuły. Mniej 
sza o to; czuję się Niemcem i nie widzę 
różnicy pomiędzy Badeńczykiero, Bawar 
czykiem albo innym Niemcem. Oby tylko 
południowi Niemcy uważać chcieli mnie 
i żonę moją za swoich, a nie za intruzów 
pruskich.

27 stycznia. „Dzisiaj trzynaste uro 
dżiny naszego Wilhelma. Oby stał się

dwika Braille. coraz świetniejsze wy­
dają owoce. Wstąpmy do najstarszego 
z zakładów paryzkich, w których ich 
zbiorową zastosowano metodę. W obszer­
nych gmachach i ogrodach mieści się do 
pięciuset ociemniałych płci obojga, przy­
jętych na lat dziewięć za roczną opłatą 
tysiąca franków. Jeśli administratorowie 
i dozorcy dobrym cieszą się wzrokiem, 
natomiast profesorowie niemal wszyscy są 
ślepi. Dzieci uczą się czytać, pisać, ra­
chować, kształcą się w historyi i geo 
grafii, otrzymują ogólne wiadomości z dzie 
dżiny fizyki i kosmografii, ba nawet ele­
mentarny zarys filozofii i retoryki. Głó­
wnym atoli celem dziewięcioletniego nau­
czania jest zapewnienie ociemniałemu 
środków zarabiania sobie na życie.

U wstępu zaraz rozstrzyga się pyta­
nie jak zużytkować zdolności każdego 
nowego ucznia? czy należy go przewa­
żni^ kształcić w muzyce, co mu ubezpie­
czy przyszłość spokojną, czy też brak 
talentu nakazuje go skierować ku ręcznym 
rzemiosłom, np. tokarstwu, wyplataniu 
stołków, szczotkarstwu, robieniu sieci 
i t. p„ Dziewczęta celują w robotach 
lęcznych na drutach lub szydełkióm. Ale 
najszczęśliwszym ten z uczniów, który 
zdradzi ucho muzykalne i większą palców 
zręczność, oraz wykwintniejsze umysłu 
zdolności: wypróbowawszy jego gł su 
zbadawszy talent, poddają go przez lat, 
dziewięć znakomitej tresurze, w praktyce 
i teoryi sztuki; dla ukształcenia zaś sądu 
i smaku, wiodą go na najlepsze koncerta 
świeckie, na najpoważniejsze śpiewy ko- 
ścielne. Znaną jest nadzwyczajna pamięć 
muzykalna ociemniałych. Pan de la Size- 
ranue wspomina znajomego sobie profe­
sora, który przejeżdżając z jednego miej­
sca na drugie omnibusem, uczył się na 
pamięć fug i toccatów Bacha. Trzeba 
znać te arcydzieła i ich szalone trudno­
ści, aby ocenić dokazaną przez owego 
niewidomego sztukę. Ale też raz opano­
wawszy muzykę, ślepi widzą przed sobą 
przyszłość szczęśliwą i zaspokojoną. Nie 
jeden z nich zostać może organistą, nie 
jeden utrzymywać się z dawania koncer­
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. i • Ti.fl nnihii.i'/' 4i/nr/i i* t fii .1 ii ■> < o ti’fza godność noną utrudniają wycho­
wie ji go w wysokim stopniu.

-•'’•’"-iO stycznia. „Byłem w Mont-Való 
Straszliwe burdy w fortach fran- 

ich Działa ski.-ro wane na Paryż 
e jest na wskroś lojalnym. Gambetta 

*bno miliony uwiózł ze sobą, tak przy- 
n»ićj twierdzą w kołach bankiera 
"‘idieima.
' lutego. „Ugody pokojowe w biegu. 
oriick ani słuchać uie chce o koluuiach 
’etach wojennych. Książę Fryderyk 
ól był u muie, miał w ręku trzcinę 

■°tg gałką i srebmo-czarnym kutasem, 
1 samą, jakie noszą austryaccy mar- 
kowie pulowi, ale uie nosi jej wobec 
irza.
14 lutego. „Dzisiaj odwiedził mnie Kar- 
ul Bonnechose, Arcybiskup Rouenu, 
wiek wykształcony i miły. Spodziewa 
że cesarstwo wróci Ojcu św. zabrane 

tie i żąda powrotu dyuaslyi w. księ-
Toskany i kró ta neopolitańskieyo. 

zapytauie moje : W jaki sposób ino- 
)y to przeprowadzić, odpowiedział: Za 
ocą zwołanego w tym celu kongresu 
•pejskiego.
Z8 lutego. „Widziałem Chamborda, 
wewuątrz czczym zupełnie, prandzi- 

obraz zdetronizowanego księcia. By- 
w Tours u Fryderyka Karola.

■czona trzcina nie odstępuje aro i w 
II.
23 lutego. „Przyszłćm inojćm zada- 

... .n pokojowym będzie gruntowne zba­
danie kwestyi soi yalnćj i sposobów jej 
rozwiązania.

2~> lutego. „Cesarz pytał się mnie 
dzisiaj, co sądzę o rezultacie wczorajszej 
konferencyi nocnćj i gdy mu powied/Ja- 
działeni, że o niczćm nie wiem, nie cliciał 
wierzyć, iż nikt mi o tćni nie doniósł 
Thiers nie cliciał się zgodzić na żądanie 
Bismarcka, tyczące się oddania nam 
Luksemburga, poczem Bismarck stawił 
mu alternatywę: „Metz albo Belfort, 
zdecydował się w końcu na Metz. Thiers 
mówił bardzo długo i często, aż wre 
szcie Bismarck stracił cierpliwość 
i nie tylko stal się gwałtownym, 
ale i przestał mówić po francuska 
i używał niemieckiego języka, 
Ihiers uskarżał się na okrucień­
stwo z naszej strony a Bismarck 
znowu na to, że przysłano mn 
starca, przeciwko któremu nie mo­
że występować zaczepnie. Bray, Mitt- 
nacht i Jolly nie mogą się jako świad 
kowie. nacbwalić przewagi Bismarcka 
Mówią, że Thiers jest wręcz nie 
zdatnym i nie był zdolnym po 
konać Bismarcka. Rezultat jest dla 
nas nad spodziewanie wielkim, sam lord 
Russel to przyznaje. Mówiłem z nim 
długo i na nowo przekonałem się o nie­
zwykłych zdolnościach znakomitego tego 
męża stanu. Obawia się, że dom sa 
baudzld Spotkają wielkie nieprzyjemności 
i nieszczęścia wskutek zaboru Rzymu, 
spodziewa się, że następca Piusa IX 
pi zeprowadzi wielkie reformy w duchu 
demokratycznym wewnątrz Kościoła i by­
najmniej nie wątpi o tem, iż energiczny 
jaki następca Piusa zdoła odzyskać całe 
Włochy i świecką koronę. (?)

26 lutego. „Ugoda podpisana. Gdy 
się cesarz o tern dowiedział, uściskał

r o

tów, udzielając przytém Iekcyi i zajmując 
się strojeniem foitepianów, w czem oczy­
wiście wszyscy celują, przy wydelikaco­
nym słuchu, o którym niejt dnokrotuie 
wspomniałem.

Skromny jak wszyscy dobroczyńcy 
ludzkości, Haiiy, dzieło swe stawiał o wiele 
niżej od posłannictwa ks. de J’Epie, 
który potrafił zająć i rozwijać głucho­
niemych. „Ja moim dzieciom tylko do­
dałem okularów, tyś w twoich duszę obu­
dził !“ powtarzał do swego współzawodni­
ka w dobrze czynieniu. Teraz, dzięki 
jego metodzie, zarówuała się cii mna prze­
paść, dzieląca niewidomych od widzącego 
świata, powtarzać tylko należy zalecenie 
p. de la Sizeranue, który żąda pewnego 
równouprawnienia dla wykształconych 
swych towarzyszów niedoli. Żebrzą oni 
dziś poparcia daleko więcćj, aniżeli jał­
mużny. Mają clileb w ręku, byle im go 
zła wola ludzi nie odejmowała, byle upo­
wszechniło się przekonanie, iż wychowa­
ny fachowo niewidomy przestaje hyc wy­
jątkowym niedołęgą, ale może być lepszym 
jeszcze organistą, stroicielem, metrem mu­
zyki, szczotkarzem lub koszykarzem od 
najlepiej widzących. Zaufajmy ich zrę­
czności, nie odmawiajmy zajęcia, a wię- 
céj zrobimy dla szczęścia i sprawy ociem­
niałych , auiżeli najhojniejszym datkiem.

Ten krótki wyciąg z książki pana 
de la Sizeranne da miarę jćj treści i war­
tości. Ciekawa dla ogółu czytelników, 
cenna ta monografia osobną mieć będzie 
doniosłość dla rodzin zasmuconych ociem­
nieniem którego z swych członków. Znaj­
dą oue w tych kartach pęk świetlanych 
promieni, pozwalających rozświecić po- 
mrok najboleśniejszego kalectwa.

Ogłoszenie studyów pana de la Size­
ranue zeszło się z międzynarodowym kon­
gresem nauczycieli instytutów dla ociem­
niałych, który się świeżo, bo w bieżącym 
miesiącu, odbył w Kolonii. Obradowano 
tam nad środkami przyniesienia ulgi wy­
dziedziczonym i rozszerzenia dobrodziejstw 
wykształceniu udzielanym ślepym. W tym 
celu podniesiono i przyjęto wniosek ści­
ślejszych statystycznych obliczeń co do

mnie, Roona i Moltlcego. Bismarck mó 
wił mi, że jedynie dla tego za Metzem 
obstawał, bo obawiał się gniewu naszych 
strategików.

3 marca. „ Bismarck zły na Rotli 
schilda, który przemówił do niego na, 
przód po frant uzku ! Harry Arnim twier 
dzi, że „Watykan jest domem waryatów 
a nie źródłem rozsądku i rozumu.“

6 marca. Przedstawiłem Bismarckowi 
Roggeubacha na namiestnictwo, ale pro 
pozycyą moją odrzucił.

8 marca. Pokój. Nawet największa 
głupota już dokouanego faktu cofną 
nie zdoła. Natomiast moralną powa­
gę i polityczną przewagę zdobyć będzie 
sobie trzeba jeszcze w długich walkach 
wewnętrznych. Przyszłość dopiero ze mną 
liczyć się będzie musiala. Gdy się prze 
komm, że czyny moje w obronie uciśnio 
nych nie tylko w kraju, ale i za granicą 
znajdą uznanie, będę szczęśliwym.

12 marca. Do domu! Po 9-miesię- 
czućj rozłące!

To byłyby główne ustępy publikowa­
nych dotąd wyjątków z pamiętników ce 
sarza Fryderyka. Obok zdań, wyjaśnia 
jących w wysokim stopniu źródło i po 
czątek walki kulturućj, zawierają cały 
szereg nowych zupełnie przyczynków do 
historyi utwmzenia cesarstwa. Dowie­
dzieliśmy się z nich, że nie Bismarck, 
nie cesarz Wilhelm, ale właśnie ówcze­
sny książę następca tronu Fryderyk, był 
głównym twórcą cesarstwa niemieckiego 
Inne znów ustępy charakteryzują w kil 
ku słowach ale bardzo dobitnie działal­
ność wielu głośnych wówczas osobistości. 
Publikacya pamiętników tych przeraził 
w wysokim stopniu organa j ólitrzędowe, 
k'óre dotąd albo milczą zupełnie, j 
„Nordd. Allg. Zlg." — albo tóż wyra­
żają zdziwienie, iż tak rychło po śmieni 
cesarza Fryderyka odważono się popeł­
nić podobną „uiedyskreeyą.“ W dziwnem 
ho tóż nhr iZ świetle przedstawia się w 
tych pamiętnikach historyczny fakt utwó­
rz, nia cesarstwa i owa sławiona „je­
dnomyślność“ książąt niemieckich.

O pojedyńczych ustępach pamiętników 
pomówimy szczególo, a mianowicie, o ty' 
czących się następnej walki kulturnej 
Artykuł odnośny znajdą Czytelnicy na 
innóm miejscu.

Publikowane w tych dniach pamiętniki 
cesarza Fryderyka z czasów wojny fran- 
cttzko-niemieckiój, które podaliśmy na oso- 
bnem miej teu w obszeraem streszczeniu 
zawierają kilka ustępów, wyświeć,ijącyd 
wyraźnie początek walki kulturnej oraz 
zdania kilku wybitnych mężów ówczesnych 
o Watykanie i polityce kościelnej. Są ot.e 
dla nas, jako dla katolików, dotkniętych 
w wysokim stopniu walką kulturną i smu- 
tnemi jej następstwami, arcy-ważne i na 
baczną zasługują uwagę.

Przedew<zystkióm zwracamy uwagę 
na ustęp datowaiy z dnia 24 października 
1870 roku, który brzmi jak następuje:

„Bismarck mówił szwagrowi memu, 
(w. księciu badeńskiemu) iż zaraz po u- 
kończeniu wojny wystąpi przeciwko nie­
omylności Papieża.“

Wiemy' już z aktów Poschinyera. jaki

ególnej sumy niewidomych w całym 
świecie i poszczególnych krajach.

Dotąd bowiem owe statystyki bardzo 
są niedokładne, czego złożył dowód radzca 
stanu Naedler z Petersburga podając cy­
frę 20,000 ociemniałych na całą Rósyą, 
■o się zdaje uiepraw dopodobnem w obec 
nierównie znaczniejszego pocztu ślepych 
w krajach daleko mniejszych. A i na 
tych urzędowo przyznanych i porachowa­
nych 20,000, zaledwie 822 znalazło po­
mieszczenie w 28 zakładach dla ociemnia­
łych, które w Rosyi istnieją. Jest atoli 
dobra nadzieja, iż się teu niedostatek 
zarówna hojnością cara, który świeżo 
ofiarował do miliona mbli na założenie 
instytutu oftalmicznego ku uczczeniu pa­
mięci swych rodziców. Stowarzyszenia 
Maryjskie i Czerwonego Krzyża również 
nad niewidomymi mają pieczę. Dr. Liban- 
sky z Purkersdorfu sławił hojność i tro­
skliwość domu Habsburgów około niesie­
nia ulgi ociemniałym. Wiadomo, że brat 
cesarzowej Elżbiety, książę Karol Teodor 
bawarski, jest jednym z znakomitszych 
oftalmologów spółczesuych, a prócz nauki, 
odznacza się rządkiem dla nieszczęśliwych, 
poświęceniem, w czem mu czynnie dopo­
maga małżonka, jedua z pełnych uroku, 
zdolności i cnoty córek Don Miguela.

Przedstawiciel angielskich zakładów 
na kolońskim kongresie, dr. Armitage z 
Londynu, żywo zalecał ustanowienie kon- 
serwatoryów dla ociemniałych we wszy­
stkich państwach i stolicach, wskazując 
raz więcój, iż muzyka bywa gtówuym 
środkiem wykształcenia, a później i za­
robku dla niewidomych. Po pracowitych 
dniach obrad i referatów, uczestnicy ko- 
lońskiego zjazdu pożegnań się, naznaczy­
wszy Kopenhagę na miejsce najbliższego 
kongresu. Podobne zebrania i publika- 
cye wiodą do ulepszenia ciężkiśj nieszczę­
śliwych doli, i ztąd obok naukowego 
mają przedewszystkiem filautropiczne zna­
czenie. J1....
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wielki wpływ wywierał książę Bismarck 
na walkę kulturną w Badenii przed laty 
30 ; znamy także i usiłowania jego pod­
jęte podczas soboru w celu rozwiązania 
kościelno-polityczuśj koraisyi a nawet pro 
pozycye lir. Arnima, odnoszą, e się do 
dogmatu o uieoinylności. Ks. Bismarck 
uie chciał atoli, jak tego praguął hrabia 
Arnim, chwycić się przeciwko nieomylno­
ści środków prolubitywnych, przeciwnie, 
zamierzał, — jak to wynika z jego pisma 
z dnia 5 stycznia 1870 roku, — „przed­
łożyć uchwały soboru sądom pruskim 

Spodziewał się wówczas nawet, że 
właśnie „żywioły niemieckie“ wśród ucze­
stników soboru wystąpią przeciwko dog 
matowi uieomyluości. Jak wiadomo, na­
dzieja go zawiodła, miał atoli już wów 
czas, jak to sam powiedział do ks. Walii, 
„inną broń przeciwko nieomylności w 
ogniu,11 a bronią tą było następne jego 
wystąpienie przeciwko uchwałom soboru, 
a zatóm walka kulturną przeszłego dzie­
sięciolecia Jeżeli więc organ jego „Nordd. 
Allg. Ztg“ jeszcze w roku zeszłym od­
ważył się twierdzić, ze nieomylność nie 
była powodem walki kulturnej, to przeko­
naliśmy się teraz, iż ówczesne jćj twier­
dzenie było po prostu zwykłem kłamstwem 
z potrzeby, jakich mnóstwo w łamach 
organu tego spotkać można.

W pamiętnikach czytamy bowiem wy 
raźnie, że książę Bismarck zamierza po 
wojnie właśnie przeciwko nieomylności 
wystąpić. A więc plan walki kulturnśj 
istniał już wówczas, gdy żołnierze kato­
liccy, z tak przez cesarza Fryderyka 
ławioną walecznością, krew swoją 

całość Niemiec przelewali ! W jaki spo 
sób książę Bismarck następnie ,.wystąpił 

rzeciwko nieomylności,“ wiemy aż nadto 
ohrze z dziejów walki kulturućj.

Wielce ciekawem jest przy toczone w 
pamiętnikach zdanie księcia Bismarcka 
kwestyi rzymskiej- Odnośny ustęp brzmi 
dosłownie :

„Ledóchowski zapytywał się, czy 
Ojca św. przyjęłoby do Prus. Bismarck 
uważałby opuszczenie Rzymu za nieda 
j<py się naprawić błąd Piusa IX. chociaż 
twierdził, że pobyt jego w Niemczech 
byłby pożyteczny, ponieważ poglądy du 
chowieństwa włoskiego uzdrowiłyby du­
chownych niemieckich. Ojciec i ja je 
steśmy wręcz przeciwni.“

Dotąd miii, mano ogólnie, że Kardynał 
Ledóchowski pragnął jedynie na korzyść 
Ojca św. interweniować, dzisiaj dowiadu­
jemy się, że chodziło wówczas o coś 
daleko ważniejszego, bo o przesiedlenie 
się Ojca św. do Prus. Jeżeli zważymy 
że już wówczas istniał plan rozpoczęcia 
walki kulturnej, to przyznać musimy, że 
w obec takich zamiarów byłoby przesie­
dlenie się Ojca św. w rzeczy samej „ni­
żem nie dającym się naprawić błędem 

politycznym Piusa IX.“ Przekonaliśmy 
się atoli z ustępu tego, jak wielkie wów­
czas zaufanie pokładano w Watykanie 
w osobę i usposobienie księcia Bis­
marcka, i jak się następnie zawiedziono ! 
Omylono się wówczas w Watykanie, bo 
nie znano tajuych myśli i zamiarów kan­
clerza. Charakterystyczućm też jest 
zdauie księcia Bismarcka o nastę­
pstwie przesiedlenia się Ojca św. 
Kanclerz sądził bowiem, że „zapatrywa­
nia duchowieństwa włoskiego wyleczą du­
chownych niemieckich.“ Trudno pojąć, 
pod jakim względem, bo wiemy aż nadto 
dobrze, iż duchowieństwo włoskie, co do 
wierności względem Kościoła i jego Gło­
wy w niczem uie ustępuje duchowieństwu 
niemieckiemu. Dzisiaj, po częściowem 
załatwieniu walki kuiturućj dziękować mo­
żemy Bogu, że przesiedlenie się Ojca św. 
nie przyszło do skutku, co głównie za­
wdzięczać należy cesarzowi Fryde­
rykowi i ojcu jego. Wiemy przecież, 
jak traktowały pisma półnrzędowe Ojca 
świętego po zn nyrn jego proteście 
przeciwko walce kulturućj, jak wstrętue- 
mi obrzucano go groźbami i jak starano 
się uczynić walkę kulturną międzynaro 
dową. Cóż więc byłoby się stało, gdyby 
wówczas Ojciec św. znajdował się był 
w Niemczech resp. w Prusach !

Na baczną także uwagę zasługuje 
zdauie angielskiego męża stanu Odoiia 
Russel o świeckiej władzy Papieża. Rus- 
sel okazał się wówczas, pomimo eałćj 
swój zaciekłości przeciwko Ojcu św., da- 
lekowidzącym politykiem, jeżeli obawiał 
się złych następstw dla domu sabaudz­
kiego w skutek aneksyi Rzymu. Dzisiaj 
już nawet najwybitniejsi politycy włoscy 
to samo przyznają. Dom sabaudzki wy­
wołał bowiem przeciwko sobie wieczny 
protest Ojca św. i stał się zależnym, co 
jest stokroć gorszem od stronnictwa re­
wolucyjnego, które go do coraz wido­
czniejszej doprowadza przepaści. Wielce 
znaczącym jest także ów znak zapytania, 
którym widocznie dostojny autor pamię­
tników pragnął wyrazić powątpiewanie 
swoje co do spełnienia się innych na­
dziei Odona Russell.

Szkoda, że w publikacji skreślono od­
powiedź cesarza Fryderyka na żądania 
Kardynała Bonnechose, boj przecież przy­
puścić trudno, aby ówczesny książę na­
stępca tronu, który sam powiada, że 
długo rozmawiał z Kardynałem, ograni­
czył się był wówczas jedynie na wysłu­
chanie jego poglądów i stawienie jednego 
pytania. — A więc w Rzymie wówczas 
nawet ufano Niemcom, gdy książę Bis­
marck nosił się już z ukrytą myślą roz­
poczęcia walkijkulturnćj » A ufność Waty­
kanu była więcej niż uzasadnioną. W tymże 
samym bowiem miesiącu, w którym książę

1 Fryderyk rozmawiał z Kardynałem Bon­
nechose , powiedział cesarz Wilhelm 
do deputacyi reńsko westfalskich i, śląz- 
kich rycerzy maltańskich, iż „u<żucia 
jego względem Ojca św. i katolickich 
poddanych są niezmienne, oraz, że 
w okupacyi Rzymu widzi akt gwałtu 
i uroszczeuia ze strony Włoch4. Dalej 
przyrzekł, iż po ukończeniu wojny roz­
waży wraz z inuemi dworami „kroki od­
powiednie przeciwko zaborowi Rzymu!“ 
Skończyło się atoli na słowach i przy­
rzeczeniach!

W końcu zanotujemy na tćm miejscu 
jeszcze i orzeczenie lir. Arnima o Waty­
kanie. OJawiony ten mąż stanu twier­
dził, że „ Watykan jest domem'waryatów, 
a nie źródłem rozsądku.“ Zdauie to 
stwierdza jedynie fałszywy charakter hr. 
Arnima, który w Watykanie udawał naj­
większego przyjaciela katolików, a po za 
jego murami najwstrętniejsze rzucał ua 
Stolicę apostolską oszczerstwa. Watykan 
przetrwał atoli lir. Arnima i przetrwa 
bezwątpienia iunycb „rozsądnych“ mężów 
stanu, którzy już dzisiaj skruszyli br< ń 
swoją o twardą jego opokę.

Pamiętuiki cesarza Fryderyka wywo­
łają prawdopodobnie jeszcze w prasie 
nietnieckiój ożywioną dyskusją. Pomówi­
my wówczas szczegółowo i o poli- 
tycznij ich stronie i ważności. Dotąd 
zachowuje prasa pótuizędowa pewną io- 
zerwę i ambaras swój ukryć pragnie 
gwaltowućm poniekąd poszukiwaniem oso­
bistości, która przez publikowanie rzeczo­
nych urywków popełnić mogła tak wielką 
niedrskrecyą. Podobno osobą tą nie jest 
p. Rogyenbach, jak z początku sądzouo. 
Cesarz Fryderyk rozdał kopie swych pa­
miętników a sz zególnićj ustępów o woj­
nie francuskiej wielu osobom zaufanym, 
trudno więc na razie domyśli sic, od 
kogo publikacya ta wyszła.

„Magdeb. Ztg.“ donosi w najnowszym 
numerze swoim, że niebawem inne jeszcze 
ważniejsze, ho odnoszące się do spraw 
ściśle wewnętrznych, ukażą się ustępy.

•Jubileusz chrztu Ilusi.
Ks. Metiopolita Sembratowicz naka­

zał okólnikiem z dnia 8 b. m„ aby dnia 
13 października (1 st. st.) b. r. obchodzi­
ło duchoehowieństwo 900 rocznicę ochrzce- 
nia Rusi uroczystym nabożeństwem i świę­
ceniem wody. Okólnik teu poczyna się 
błogosławieństwem arcypasterskiśnij prze­
biegając dzieje chrześciaństwa na ziemiach 
przez Ruś osiedlonych, od czasów św. 
Apostoła Andrzeja i następnych, opowiada :

Wszelako stanoweze i powszechne ntwió- 
cenie Rusi na wiarę Chrystusową zawdzięczyć 
należy w. ks. Włodzimierzowi, wnukowi św. 
Olgi, która przyjęła chrzest św. w r. 857, 

•ąk patryarchy Teofilakta w Carogrodzie i 
nie małe położyła zasługi około przygotowa­
nia roli dla chrześciaństwa na Rusi.

Stosunki polityczne i handlowe, a nadewszy- 
stko przykład księżny Olgi, zniewoliły Wło­
dzimierza do przyjęcia od Greków chrześciaństwa, 
do wezwania od Greków mhyouarzy dla powsze­
chnego oświecenia monarchii sw»jśj światłem 
wiary ewangelickiej.

Dalój przebiega okólnik dzioje ochrzce- 
nia i niezmiernie doniosłe a zbawienne 
następstwa onego.

Rnś zajęła poważne miejsce między ów- 
czesnemi państwami Enropy, zawięzywała 
bliższe stosunki z resztą krajów, a książęta 
jej spokrewuiali się z dynastyami carogrodz- 
kiemi, polskiemi, węgierskiemi, czeskiemi nie- 
mieckiemi, skandynawskiemi, a nawet dalekiej 
Francyi.

A jakaż przyczyna tak dziwnie szybkiego 
a w następstwach swoich tak błogosławionego 
przeobrażenia Rusi? Oto w tein należy upa­
trywać pierwszą i najgłówniejszą przyczynę 
takiego radośuego objawn, że Ruś zaczerpnęła 
wody chrztu uie ze studni popsutych, nie 
zdolnych wody utrzymać (Jer. 2. 13), ale ze 
źródła wody w żywot wieczny plynącćj 
(Jan 4. 14), z pod twardej opoki Piotro- 
wćj, od jedynie zbawiającego Kościoła kato­
lickiego.

Rnś przyjęła chrzest z Carogrodu, który 
dzisiaj jest pierwszym odszczepieństwa repre­
zentantem, ale w one czasy w ścislćm ze Sto­
licą rzym-ką zjednoczeniu pozostawał. Wiara 
jego była wiarą czystą, wiarą katolicką. Oko­
liczność tę podnosimy z szczególnym naci­
skiem jako niezmiernie ważną dla nas.

Wszystkim z dziejami onych czasów obe­
znanym wiadomo, że nawrócenie Rusi na 
thrześcianizin dokonało się w dobie, kiedy 
schizma Focyusza była przygaszona (r. 891), 
a patryarcha carogrodzki Michał Cerularyusz 
je-zcze nie byt się odłączył od jedności z św. 
Kościołem rzymsko - katolickim (r. 1043).
Teofilakt, który ochrzcił księżnę Olgę, był na 
godność swoją wyniesiony w obecności legata 
papiezkiego. Mikołaj Ghrysolaras (981 do 
995), za którego czasów Ruś się ochrzciła i 
który wysłał pierwszego metropolitę Micha­
ła I do Kijowa, jest przez historyków po­
wszechnie za dobrego katolika uznany. Tak 
samo rzecz się ma z następnymi patryarchami 
Syzyniuszem i Sergiuszem II i z obydwoma bez­
pośrednimi Michała Cerularyusza poprzedni­
kami, Eustachym i Aleksym. A nawet i 
sarn Cerularyusz przez pierwszych dziesięć lat 
swego patryarchowania uznawał prymat Pa­
pieża rzymskiego, jdk to widzimy z listu Pa­
pieża Leona IX do tegoż Cerularyusza.

Do tej smutnej chwili, kiedy Cerularyusz 
oderwał się od jedności z Kościołem rzymskim 
(rokit 1054), zasiadało już z czterech z rzędu 
metropolitów w Kijowie : Michał, Leoncyusz, 
Jan I i Teopemt, którzy wszyscy wyznawali 
i głosili prawdziwą katolicką wiarę. Następca
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Teopemta, metropolita Hilarion, pierwszy ze 
zakonników ruskich, był w roku 1051 wy­
niesiony na godność metropolity w Kijowie 
bez podania o tem wiadomości patryarsze Ce- 
i ularyuszowi. Po nim przysłano na metro­
politę do Kijowa Jerzego I, już w czasie 
kiedy Cerularyusz nie żył.

A więc i nie mógł ten metropolita sze- 
szyć na Rusi fałszywej Cerularyusza nauki, 
a to tern mniej, że ówczesny w. ks. Izyaslaw 
Dymitr z Papieżem Grzegorzem VII w sto­
sunkach pozostawał. Następny metropolita J .n 
II przyszedł także z Grecyi, ale ówczesny 
cesarz carogrodzki Aleksy Komneninsz (1081 
do 1118). działa! przeciw schizmie wraz z pa- 
tryarcbą i starał się złączyć ze Stolicą rzym­
ską. Za metropolity Efremiego zaprowadzono 
na Rusi uroczystość przeniesienia zwłok świę­
tego Mikołaja z miasta Miru Licyjskiego do 
Barn w południowych Włoszech. Uroczystość 
tę ustanowiła Stoli a apostolska, a niezjedno- 
czony Kościół grecki nie akceptował go. I 
z owych to czasów pochodzi ta niezwyczajna 
(ześć dla św. Nikołaja u narodu ruskiego i 
Święty ten jest jikoby za opiekuna ruskiej 
ziemi i narodu ruskiego uważany.

Dalej opowiada okólnik metrop., że 
skutkiem obrządkowego związku z Ko­
ściołem greckim a znacznego geografi­
cznego oddalenia Rusi od Rzymu, osłabł 
z czasem związek Kościoła ruskiego ze 
Stolicą rzymską, a wzmocnił się na nowo 
dopiero na synodzie brzeskim r. 1595.

Ruś wjznaje tę wiarę, którą wyznawali 
św. księżna Olga i święty, równy apostołom, 
ks. Włodzimierz, i którą wyznawała pierwo­
tna Ruś dirześciaóska. Nam przeto należy 
z srcterem . wdzięczności uczuciem wspo­
minać zasługi tego oświeciciela naszego ; nam 
mianowicie należy się obchodzić ninie 900- 
letni jubileusz ochrzcema Rusi.

W końcu powiada okólnik :
Daremne i bez podstawy są głosy, jakie 

się dały były .słyszeć tego roku przy uroczy­
stościach, które się odbyły po tamtej stronie 
Zbiucza, że wiara, w tamtych stronach ninie 
1 anojąca, jest wiarą św. Włodzimierza, jest 
Ruśi pierwotnej wiarą. Historya poniża nas 
przeciwnie. Prawda jest tylko jedna, a my 
po sprawiedliwości w pokorze naszćj pochlu­
bić się możem, że prawda historyczna jest po 
naszej stronie. Módlmy się w tę uroczystość 
ażeby nasi bracia, przemocą od jedności z Ko­
ściołem oderwani, jnż co rychlej nazad wró­
cili do swobodnego wyznawania wiary swojej 
katolickiej, módlmy się, ażeby i Wschód cały, 
dzisiaj po większej części w błędach odszcze- 
pteństwa pogrążony, ocknął się ze swego snu 
głębokiego; prośmy Pana, aby już rychle 
spełniła się zapowiedź : będzie jedna trzoda i 
jeden pasterz.

Dla grecko-katolickiej dyecezyi prze­
myskiej i stanisławowskiej jeszcze nie 
wyszedł taki okólnik.

Tutejsza prasa falccyjna, która tak gło­
śno umiała wyzyskać niefortunną demon- 
stra, yą panslawistyczną biskupa Stross- 
majeia, okazuje się b-.rdzo wyrozumiałą 
w obce pangermańskiej demonstracji, któ­
rą z powodu przyjazdu cesarza Willi-lma 
urządzono w tutejszej radzie miejskiej 
i w sejmie rakiislym. Natomiast organa 
prawicy nie. umiały wcale wyzyskać tego 
epizodu, który bądź jak bądź powinien 
wielce skompromitować lewicę u dworu.

Hr. Kalnoky powrócił wczoraj do Wie­
dnia.

Przybył tu także na dni kilka książę 
Walii. 1 v

Król Milan serbski, przybędzie tu 
z Gieiehenbergu 8 paźdz. i zabawi w Wie­
dniu tydzień.

2 i £ m £
* Królestw, 

czyć ma w r. b. 24,181 rekrutów, z czego 
przypada na gubernie: warszawską 3,567, 
kaliską 2,612, kielecką 2,219, lubelską 
2 824, łomżyńską 1,908, piotrkowską 3,106 
płocką 1,831, radomską 2,249, suwalską 
1,576 i siedlecką 2,109.

s ss e
* B e r 1 i n , 23 września,

wyrusza we wtorek w wielką

POLSKIE.
Polskie dostar-

b 'fepjOöjo bryofä Pöü.
Wieden, 22 września.

( • 1’obiedonoscew. -e- Pangermańska demonstra­
cja. — Varia.)

(^) Tutejszy „Tageblatt“ obstaje 
pi zy autentyczności ogfoszonój rozmowy 
z 1 obiedonoscewem. Wprawdzie zape­
wnienia dziennika tego kalibru nie mają 
najmniejszej doniosłości. Przypuściwszy 
ze „jeneraluy prokurator św. synodu“ 

l05viedział współpracownikowi 
„lageblattu“ to, co tenże ogłosił, trze 
oaby podziwiać bezczelność rosyjskiego 
działacza, który w stolicy austryackiej 
śmiał krytykować słowa cesarza i króla 
i oskarżać Austryą o brak tolerancyi — 
on, co kilka miesięcy temu w odpowiedzi 
na petycyą „aliansu protestanckiego1* pu 
bhczn.e oświadczył, że Rosya nie może 
dostarczyć tolerancyi , religijnej ' Wy­
stawmy sobie tylko, aby który z wybi 
toycłi męzow monarchii austryacko-we- 
gierskiój w Petersburgu lub Moskwie był 
z gadnięty przez reportera jakiego dzien­
nika rosyjskiego? Ozyliżby mu na myśl 
pi zj szło krytykować słowa cara, rozpra­
wiać o jakiej dość częstój w Moskwie 
< eportacyi Biskupa, lub wspomnieć o 
gwałtach, popełnionych na unitach od 
czasów Katarzyny, zwłaszcza zaś w o- 
statmeh czasach w dyecezyi chełmskiój? 
Oczywiście ani na mjślby nie przyszło 
żadnemu austryackiemu turyście popisy­
wać się w Petersburga takiemi oświad­
czeniami.

Atoli pomni słowa „grattez la Russe 
et vous trouverez le Tartare,“ przypu­
szczamy że pan Pobiedonoscew istotnie 
zdolnym był wywuętrzyć się w taki spo­
sób przed reporterem „Tagblattu“. Warto 
więc przytoczyć odpowiedź „Lloyda“ na 
insynuacye, jakoby w Węgrzech panował 
ucisk, które to insynuacye, mówiąc w na­
wiasie, często także, choć całkiem niesłu- 
szine, powtarzają 8ję w poiski6j prasie> 
Otóż „Lloyd1 zaznacza, że w roku ze­
szłym było w Węgrzech szkól ludowych 
66S, czysto niemieckich- 2473 czysto ru­
muńskich- 1349 czysto sAwacföc/z; 289 
czysto seroskich, 288 czysto rusióskich, i 
11 włoskich, zaś takich, w których uczą 
także języka madziarskiego 1047 niemie­
ckich, o33 rumuńskich, 887 słowackich, 
62 serbskich, 283 rusióskich. Nadto schi- 
zmatycy rumuńscy i serbscy posiadają 
swoje własne szkoły średnie (gimnazya i 
szkoły realne). Wystarczy porównać ten 
stan rzeczy w Węgrzech z położeniem 
nie tjlko w „^rowincyach zabranych,“ 
gdzie zakazanem jest nawet mówić po 
polsku, ale także w Kongresówce, aby 
wiedzieć, gdzie jest „toleraneya“ i nale­
życie ocenie bezczelność p. prokuratora!

Cesarz
. - - ------- , podróż

swoją do dworów południowo-niemieckich, 
Wiednia i Rzymu. Stałego programu 
poroży dotąd jeszcze nie powzięto. Co­
dziennie pojawiają się wręcz sprzeczne 
ze sobą wieści co do szczegółów podróży, 
¡0 zątku i czasu trwania wizyt i dnia 
powrotu.

. Berliński Boersen-Courier11 spodzie- 
dziewa się, że książę Bismarck rychło już 
ustąpi. Organ ten uważa chwilę bieżącą 
za najodpowiedniejszą do zmiany kiero­
wnictwa rzeszy, ponieważ Niemcy znaj­
dują się w normalném położeniu i mają- 
pokój zapewniony (!) „Boersen-Courier“ 
twierdzi, iż dla młodego monarchy jest 
sędziwy kanclerz zbyt starym i niedo 
godnym doradzcą i że koniecznie ustąpić 
będzie musiał, zwłaszcza iż w usposobie­
niu swojóm posiada wielki zasób prepou 
deiancyi, która niemile dotyka młodego 
monarchę. Poglądy7 giełdowego orgauu 

być bardzo logii zne prawdziwe, 
ale czy odpowiadają faktycznemu po­
łożeniu rzeczy? — to kwesty a dotąd nie 
wyjaśniona.

— W sprawie reorganizacji naczel 
pych urzędów rzeszy coraz nowe po 
jawiają się pogłoski. Powtarza się 
natomiast ustawicznie wieść o odłączeniu 
wydziału dla spraw zewętrznych od urzę 
du kanclerskiego.

— WStrassburgu aresztowano znowu 
dwóch niższych urzęduików kolejowych 
Keuscha i Heimlicha, Alzatczyków, po­
sądzonych o zdradę stanu. Ważnych 
szczegółów aresztowani atoli zdradzić nie 
mogli, ponieważ zajmują zbyt podrzędne 
star o viska.

P^sma wolnomyślne żalą się, iż 
dotąd nie ogłoszono terminu wyb rów7, 
pi zez co spisanie list wyborców wielce 
utrudnioném zostało.

.. Fossżsc/ie Ztgil potwierdza wieść 
o rzekomém ograniczeniu uroczystości, ja­
kimi w Rzymie chciano uczcić przybycie 
cesarza Wilhelma, a które stanowić miały 
wybitną demonstracyą przeciwko Ojcu 
świętemu. „Voss. Zeitung1“ twierdzi, że 
głównym powodem ograniczenia tego jest 
żałoba dworu berlińskiego, ale czyż o ża­
łobie tej dopiero dzisiaj się dowiedziano 
w Rzymie?

— Po rewii cesarskiej podpisał cesarz 
podobno cały szereg nowych nominacji 
wojskowych. Nie mniejszą prawdopodo 
unie będzie i liczba udzielonych dvmisyi 

• ~ piekarnie połowę armii
niemieckiej okazały się wręcz nie odpo 
wiedniemi. Większa część dostarczonych 
przez nie podczas rewii cesarskiej 27.000 
bochenków chleba, była nie do użycia i 
sprzedaną została okolicznym gospodarzom 
na paszę dla bydła.

S Ö S ¥ Ä.
Fiasco. Wyprawa dr. Żywnego 

nad Newę nie powiodła mu się zupełnie. 
Mowa jego w Tow. słowiańskiem, w któ­
rej odrzucał sojusz polityczny Słowian, 
a propagował tylko zjednoczenie cywiliza­
cyjne w języku rosyjskim i religii prawo­
sławnej, wywołała liczne protesty tak ze 
strony czeskiej, jak i rosyjskiej. Staro 
czeska „Publik“ dziwi się, że prasa rosyj- 
ska, daje się brać na lep podobnym osobi- 
stosciom, a młodoczeskie „Narodni Listy“ 
również się wypierają wszelkiej z mówcą 
solidarności. Z pism rosyjskich „Graż- 
danin“ pisze co następuje:

„Słowianie anstryaccy ani znać nie chcą 
p. Żywnego i jego, dziennika niemieckiego. 
Cała działalność p. Żywnego, jako zbudowana 
na fałszywej podstawie, nietylko nie jest po 
zyteczną, ale wprost jest szkodliwą dta inte- 
resow Rosyi i słowiańszczyzny, gdy najważ­
niejszą jest rzeczą, iżby Słowianie zachodni 
poznawali Rosyę bezpośrednio, nie za pośre­
dnictwem gazety jakiegoś Żywnego, który 
w swojćm zaślepieniu dochodzi do Jego, 
się porównywa z profesorem B. J. Łainań- 
skim! Co za śmiałość! Prof. Łamański wy­
świadczył wielkie usługi nauce rosyjskiej, wy­
tworzył całą szkolę młodych slawistów; a kimże 
jest p. Żywny, czetnże się on wsławił? Chyba 
tylko ową mową, jaką wygłosił w czasie 
swego procesu, mową, za którą nawet jego 
przyjaciele się rumienili.“

WŁ.OOH Y.
Corresp. de l’Est otrzymuje z Rzy-

mu wiadomości, za które należy zostawić 
jej odpowiedzialność. Podług tychże pan 
Sehloęzer oczekiwany jest niebawem w 
R'.j’mie ; zatrzymać się ma we Wiedniu, 
aby wraz z Nuncjuszem Galimbertim po­
stanowić nieklóre szczegóły pobylu cesa­
rza Wilhelma. Cesarz ma pozostać, w 
Rzymie sześć dni. Papież przj’jmie pana 
S'dil lezera zaraz po jego przyjeździe. 
Cesarz uda się do Watykanu nie z amba­
sady uiemieckiój przj7 Kwirynale, ale z 
poselstwa pruskiego przy Stolicy świętej 
po śniadaniu z dygnitarzami Watykanu. 
Papież dobrze jest usposobiony i oczekuje 
z pewDą niecierpliwością odwiedzin cesa­
rza. Lekarze bardzo są zadowoleni ze 
stanu zdrowia Ojca św., ale otoczenie 
obawia się skutków wzruszenia. Papieżjest 
nerwowym i odczuwa żywo wszystko, co 
go zbliska obchodzi. Zapewniają w Rzy­
mie, że arcyksiążę Rudolf obecnym będzie 
w Neapolu uroczystościom na cześć ce­
sarza Wilhelma. W dalszym ciągu wy­
sila się. „Corresp. de 1 Est“, aby zaprze­
czyć wiadomości ,,Polit. Corr.“ o orzecze­
niach kół watykańskich w sprawie Bi­
skupa Strossmayera i słów wyrzeczonych 
w Bellowar przez cesarza. „Corresp. de 
1’Est“ przypomina, że Biskup Strossmayer 
był zawsze persona gratissima w Waty­
kanie, że Leon XIII pochwala jego myśl 
pogodzenia Kościoła słowiańskiego ?, który 
nie istnieje, zatóm zapewne chce tu mó­
wić „Corr. de l’Est“ o kościele prawo­
sławnym, z łacińskim; — że za wpływem 
Biskupa Strossmayera Leon XIII zgodził 
się na znanj7 konkordat z Czarnogórą, że 
nareszcie niezawodnie telegram do Kijo­
wa nie był miłym Watykanowi i że jeżeli 
cesarz Franciszek Józef w znany sposób 
przemówił do Biskupa Diakowaru, pewni 
są w Watykanie, że musiał mieć do tego 
poważne powody, lecz że przecież w Wa­
tykanie nie wj7rażono zgoła żadnego o 
tym wypadku zdania, czego dowodem, iż 
„Osservatore Romano“ i „Moniteur de 
Rome“ milczą w tój mierze, a jeżeli Bi­
skup Strossmayer powołanym zostanie do 
Rzymu, to nie po to, abj7 się usprawie­
dliwiać, gdyż uczyni! to już w przesta­
nym poprzednio memoryale, który uznanj7 
został za dostatecznj7 pod wrzględem reli­
gijnym.

X** O,
siojicwa, prmiMta i 1®»»

P o z i i A. poniedziałek 24 września 
* Doniesienia urzędowe. Weterynarzowi 

powiatowemu dr. Pelischowi w Grudzią­
dzu poi uczona zostali posada weterynarza po­
wiatowego na poMat inowrocławski z siedzibą 
w Inowrocławiu.

Deputacya Szwabów wyrtember- 
skich (cfr. poprzedni numer „Kur. Pozu.“) 
wyjechała w czwartek ze Sztutgardu do 
Księstwa, celem obejrzenia dóbr w po­
wiecie jarocińskim na kolouizacyą zaku­
pionych. Dobra te wynoszą około 1400 
hektarów.

Z powodu znanego rozporządzenia, 
wydanego przez wszystkie dyrekeye kolei 
żelazny cli, robi „Schles. Volks Ztg “ na­
stępującą uwagę: „Przyszłe pokolenia zdu­
miewać się będą, jakim sposobem robotnik, 
umiejący tylko po polsku, doprowadził 
do tego, żeby z chwilą publikacyi tego 
i ozporządzenia natychmiast „w1 czasie służby 
używać tylko niemieckiego języka.“ Ó 
utrudnieniu komunikacyi, jakie z tego ro­
dzaju rozporządzeń wynika dla publiczności 
innojęzyczuycli części kraju, panują, jak 
się zdaje, w Berlinie także tylko bardzo 
niewyraźne pojęc!a.“

* Wpływanie na wybory za cza­
sów Puttkamera charakteryzuje dobitnie 
lozporządzenie landrata Versena z Bu- 
blic na tylnóm Pomorzu, wydane w roku 
1887 zaraz po wyborach do parlamentu 
w których zwyciężył kandydat wolno- 
myslnych, radzca sądu ziemiańskiego Rob 
Hildebrand.

Rozporządzenie to brzmi :
Królewski urząd radzcy ziemiańskiego.

Bublice, 5 marca 1887.
Podczas ostatnich wyborów do parlamentu 

zauważono, że nauczyciele wielokrotnie przy­
brali postawę, nie dają-ą się żadną miarą po­
godzić z urzędowćm ich stanowiskiem. Kilku 
nauczycieli wstrzymało się wcale niepatnoty- 
cznie od wyborów, inni zaś brali udział w 
sposób zupełnie niewłaściwy w agitacyack na 
rzecz kandydata opozycyi, a nawet mieli temi 
agitacyami osobiście kierować. W. Pana 
wzywam więc uprzejmie, abyś mi najdalej w 
przeciągu tygodnia donió-ł poufnie o za­
chowaniu się nauczyciela podczas wyborów do 
parlamcn u.

Radzca ziemiański
Versen.Do

Pana komisarza wyborczego powiatu,
Gnizćj uiezawoduie u nas się dzieje ! 

Na zakupienie portretu prof, M. Jaro- 
czyńskiego złożyli w naszej redakcyi: J. P. 
marek 5. T. Giu<zczyński marek 10.

W piątek uchwaliła tmejsza Izba karna 
konfiskatę i zniszczenie istniejących egzempla­
rzy dwóch dziełek polskich, i to broszurki ks. 
dr. Kanteckiego wyszléj w r. 1877 a opisu- 
JiCćj „Polską pielgrzymkę do Rzymu“, oraz 
broszurki p. t. „Mowa o narodowości polskiej“ 
Kazimierza Brodzińskiego, wydanej w ’roku 
1880 zakładem Simona. Przeciwko autorom 

| tesp. wydawcom nie można było wystąpić z 
powodu przedawnienia.

| * Członkowie Stowarzyszenia właścicieli
i domów w Poznaniu zebrali się w piątek wie-

czorem na sali Lamberta na naradę. Prze­
wodniczący, właściciel fabryki Krüger, za­
brawszy głos, rozwodził sie obszernie o szko­
dach przez powódź zrządzonych, wykazując, 
że właściciele domów, którzy niemałą' poui śli 
szkodę, nadaremnie wyczekują pomocy. Przed 
mniej więcej 5 tygodniami wysiano więc pe­
tycyą do naczelnego prezesa, domagając się 
zaliczki 50,000 marek dla poszkodowanych 
Sprawa ta zalega dotychczas w tej in-tancyi 
i przypuścić tylko można, że nacz-lny prezes 
dotychczas o petycyi tej nic nie wie. Tym­
czasem komitet miejski ratunkowy ma jeszcze 
do dyspozycyi z jakie 50,000 mk. a „Vaterl. 
Frauen-Verein“ z jakie 40,000 mk. Ponie­
waż obecnie zapewne nikt nie otrzyma wyna­
grodzenia za straty w7 ruchomościach , przeto 
powinni obecnie właściciele realności z sum 
tych skorzystać, boć ofiarodawcy na cele po­
wodzian datki swe przeznaczyli. — P. Jer- 
1 i n g stwierdził, że naczelny prezes, u któ­
rego zeszłego czwartku było kilku właścicieli 
realności, nic o przesłanej petycyi nie wie, 
lecz przyrzekt sprawą tą natychmiast się za­
jąć. Uchwalono wysłać w tej sprawie ró- 
■wnobrzmięcą petycyą do ministra spraw we­
wnętrznych i do naczelnego prezesa. Petycyą 
ta brzmi:

„Uniżenie podpisani właściciele realności 
miastaPoznania, którzy tegoroczną powodzią 
znacznie dotknięci zostali, udają się w swej 
wielkiej biedzie z zaufaniem do W. Ekscelen- 
cyi z prośbą, iżbyś zechciał spowodować, aby 
zapowiedziane wynagrodzenie z funduszów 
państwa jak najprędzćj zadekretowane zostało. 
Przed przeszło 4 tygodniami odeszły listy 
wraz z w^szelkiemi załącznikami i dowodami 
od miejskiej komisyi ratunkowej do król, re- 
jencyi, mianowicie także lista, w której wy­
mieniono najgwałtowniejsze przypadki, z proś­
bą o jak najszybsze udzielenie na ten cel 
50,000 mk. Dotychczas nie nadeszła na 
prośbę tę żadna odpowiedź, a żadna z list 
nie została jeszcze dalej wysłaną. Gdyby 
sprawa ta i w przyszłości nie miała być przy­
spieszoną , natenczas obawiać się można kata­
strofy. W kasie miejskiego komitetu ratun­
kowego znajduje się jeszcze 50,000 mk., w 
kasie „Vaterl. Prauen-Verein“ 40,000 mk., 
pomijamy już prowincyonalny komitet ratun­
kowy. Ofiary te dane były przez dobroczyń­
ców wyraźnie na ten cel, aby przekazane zo­
stały na rzecz powodzian. Nie ma więc po­
wodu, iżby ich przynajmniej w kształcie za­
liczki dla dotkniętych powodzią właścicieli 
realności nie użyto.“

Rozprawiano następnie obszernie o spra­
wach serwisowych i kwaterunkowych i uchwa­
lono wysiać do rady miejskiej petycyą, iżby 
zaradziła nierówności podziału ciężarów kwa­
terunkowych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro we wtorek o godiiuie 4 po południu.

Rektorem III szkoły miejskićj mianowa­
ny został rektor H e i s i g z Lubawy. Obej­
muje on tę posadę z dniem 1 października 
roku bieżącego.

Sesya sądów przysięgłych rozpoczęła 
się dziś pod przewoduictwem dyrektora sądu 
z emiańskiego Hausleutnera procesem prze­
ciwko robotnikowi Tomaszowi Lasockiemu ze 
Strykowa, obwinionemu o podpalenie (obrońca 
radzca sprawiedliwości Szuman) i przeciwko 
robotnikowi Jakubowi Dolacie o podpalenie 
(obr. adwokat Fable). Następnie stawać bę­
dą : w e wtorek, dnia 25 września 
podróżujący Józef Rewicki z Poznania, oskar­
żony o krzywoprzysięstwo (obr. adw. Salz), 
mularz Jan Kwias z Borku mit-lińskiego o 
zbrodnię przeciwko moralności (obr. adw. Ja- 
cub-mbn). — W środę, dnia 26 wrze­
śnia, wyrobnica Maryanna Michalak z Bro- 
dów o podpalenie (obr. radzca sprawiedl. Na- 
schinski), robotnica Julianna Karbowiak ze 
Sienni o zamordowanie dziecka (obr. adwokat 
Mannheimer). — W czwartek, dnia 27 
września czeladnik szewski Jan Kuchar­
ski ze Solca i szewc Michał Glożyński 
Siody o krzywoprzysięstwo resp. namowę do 
niego (odr. adwokaci Schoenlank i Salz).
W piątek, dnia 28 września kon­
troler akcyzy Karol August Heidehnf z Po­
znania, izeźnik Winc lity Cabański z Swa- 
rzędza, rzeźnicy Władysław Winkler i Wa 
lenty Drożdżewski z Poznania o sfałszowanie 
dokumentu i oszustwo w urzędzie resp. namo­
wę, do tego (obr. adwokaci dr. Lewiński, dr.
Dziembowski, Woliński i Herse). __ W s o -
hot ę, dnia 29 września stróż Sylwe- 
:tei Szulkiewicz z Poznania o krzywoprzy­

sięstwo (obr. adw. Trąmpczyński).
Pomiędzy sędziami przysięgłymi zasiadają 

pp. adwokat Ludwik Cichowicz z Poznania, 
Bolesław Bąkowski z Gog.Jewa, Seweryn Ra- 
doński z Kocialkowej Górki.

Małachowo Wierzbiczane, wieś w po­
wiecie Witkowskim, własność spadkobierców po 

p. pani Gutkowskiej, obecnie po zrzeczeniu 
się tychże spadkobierców7, zostałącą pod za­
rządem komisyi konkursowej, idzie na sprze­
daż . przymusową i to w dniu 25 b. m. w 
sądzie gnieźnieńskim. Komisya kolonizacyjna 
ofiarow ała zarządowi masy konkursowej za po­
st ednict wem nowego landrata Witkowskiego w 
drodze dobrowolnej sprzedaży 174,00,0 m. — 
następnie atoli, gdy wszyscy wierzyciele na 
tę transakeyą się zgodzili — taż komisya 
cofnęła się od kupna dobrowolnego — i czeka 
na sprzedaż przymusową. Do snbhastacyi 
przystąpiło także (jak już wiadomo) Ziemstwo 
Kredytowe -— w skutek czego kaneya licy­
tantów będzie dość znaczna i wynosić ma 
około 17,000 marek, gdyż jak wiadomo przy 
kaueyach płaci się 10 pret. wypowiedzianego 
przez subbastantów kapJału.

Slalachowo Wierzbiczane leży tuż pod 
Witkowem w oddaleniu dwóch kilometrów od 
tego dziś powiatowego miasta, ma 1000 mor­
gów areału — i jest dobrze zagospodarowane 
przez ś. p. p. W. Gutowską i byłoby rzeczą 
peżądaną, aby który z rodaków naszych po-

„lnńci ktôrèi P0«0'
kusił się ° ^bpOiskim'

Lei,w

został powołany w pyasie ,ym zas Ç.P
-29 października.
go będz

katb

czasie

mianowany

* Z dziedziny mody. Obecna demi saison 
zapowiada kilka ładnych nowości. Z kolorów 
trzy następujące najwięcej mają być używane: 
tak zw. czerwony kolor Etny, vieux bleu i 
zwiędły zielony. Wszystkie trzy barwy ró- 
wmie dobrze przedstawiają się w ciężkich ma- 
teryacb wełnianych, jako i w aksamitach, mo­
rach i gładkich jedwabiach. Białe sukno, biała 
flanelowa gaza, biały chropowaty kaszmir in­
dyjski są ulubionym materyałem obecnej pory. 
Ślicznem jest także połączenie tych materyi z 
białym atłasem Pompadour w rzucik różno­
kolorowych kwiatów. Z ostatniego robi się 
w7 takim razie fałdowane panneau na spód­
nicy, fałdzistą, koszulkę z przodu luźnego 
sianika empire, w tyle szeroką szarfę, sto­
jący kołnierzyk i garnitur na rękawach — 
co razem wziąwszy nader wdzięczną tworzy 
całość. Bardzo modne są staniki z czasów 
cesarstwa z różnobarwnemi westkami jedwa- 
bnemi, albo luźnemi szemizetkami à la 
Molière.

Najświeższą nowością do sukien spacero­
wych i domowych są jasne flanelowe westki 
w różne desenie i rzuciki. Gładko fałdowane 
spódnice zawsze jeszcze są bardzo modne, 
zwłaszcza przy jedwabnych materyach,mianowici° 
przy mieniących jedwabiach. Kolo szyi noszą 
najwięcej wstążk z małą kokardką, albo czarną 
aksamitkę, przy której cera najkorzystniej wy­
gląda. Ulubionym garniturem do sokien 
jest wyszycie su!ażem, taśma lub sznntyî 
jako też szerokie haftowane pasy.

Kapelusze pólsezonowe mało wykazują 
zmiany. Zdobiącą bardzo nowością jest aksa­
mitna torsada, którą się obszywa główkę 
kapelusza a która okala włosy i podnosi na­
turalnie wysokość kapelusza.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 25go 
września śś. Kleofosa m. i Aurelii.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 24 września. Kanclerz 

oświadczył na zapytanie, czy ogłoszo­
ne w „Deutsche Rundschau“ notatki 
cesarza Fryderyka są autentycznemi, 
że sądząc z tekstu, są one zdaniem 
jego apokryfem.

Poczdam, 24 września. Cesarz 
wyjechał pociągiem nadzwyczajnym do 
Detmoldu, cesarzowa z dziećmi do Prim- 
kenau.

Teäegs*are8 giełdowy 
Berlin, 24 września 1888. (Kursa końcowej

Kurs z dnia
Pszenica stałej, 

na wrzesień-październik 
na listopad grudzień .

iyts stałej.
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad 
na listiipad-grudzień .

Oiej rzep, stale, 
na wrzesień październik 
na kwiecieu-ff.aj. . .

Okowita ustalona, 
eksportowa .... 
na wrzesień-październik 
pażdziernik-listopad . 
na kwiecień-maj. . . 
spożywcza .... 
na wrzesień-październik 
na paździeinik-listopad 
na kwiecień maj. . .

Owies
na wrzesień-październik

W;»p żyta wsp. ...
Wyp.-ck wity kw. . 
... eksportów 
. - „ spożywcza

Consol. 4'Vo . , 
Poznańskie 4%

Kurs z dnia

listy zastawne 
Poznańskie »'/^/o listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe 
Auswyackie banknoty 
Austryagka renta srebrna , 
Rosyjskie banknoty . . , 
Rosyjskie consol. 1871 . , 
Rosyjskie listy zastawne . 
Polskie 5°/0 listy zastawne 
Polskie likwidacyjne listy zast 
Węgierskie 4% renta złote 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy..........................
Usposobienie: dosyć stałe.

22

178 50 
180 50

155 - 
155 25 
157 -

57 90 
55 60

34 — 
33 30 
33 30 
36 60 
53 20 
53 50 
53 60 
55 —

131 50 
750 

- ,006 
40,- 
80,-

21
107 30 
102 20 
101 75 
101 90 
168 25 
69 30 

214 90 
97 90 
89 - 
62 25 
51 80 
84 80 

165 25 
105 — 
44 75

24

179 75 
182 —

155 50
155 75
157 25

58 5C
55 80

33 90
33 20
33 30
35 70
53 30
52 60
52 60
55 20

131
600

— 000
40
60

22
107 30
102 25
101 90
105 20
168 30
69 25

215 60
97 85
89
62 30
54 SO
85 —

165 —
104 75
44 50

Dodatek
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*• I. Biblioteka.

u
' P. senator Stroacsyński Kaźmirz w Piotr- 
’ kowie dzieło swoje : Pomniki książęce Piastów, 
lenników dawućj Polski, w pieczęciach , budo­
wlach, grobowcach i innych starożytnościach

’>? zebrane i objaśnione. Piotrków, 1888. 
j“*1! Towarzystwo historyczce zachodnio-pruskie

wj‘ w Gdańsku : Zeitschrift des Westpreussischen 
dani Geschichtsvereins. Heft X(X. Danzig, 1888. 

Towarzystwo historyczne i archeologiczne
^a: sowincyi nadbałtyckich w Rydze : Mittheilun- 
rt.p, e>n ans der livlitndischen Geschichte. XIVten

*andes Utes Heft. Nebst 8 lithographischen 
Gfeln. Riga, 1888.

8 P. hr. Soltan Adam Lew z Waplewa: 
3O t 43' fotograficzne tablice, przedstawiające 
—■ aiy szereg okazów wykopalisk jaskiniowychg z okolic Krakowa i Ojcowa. 2) 16 broszur 

G. Ossowskiego, dotyczących tychże wyko­
palisk.

P. Sczaniecki Konstanty w Międzychodzie: 
1) Mittheilungen der Section für Küsten- und 
Hochsee-Fischerei. Berlin, 1887. Nr. 1 — 3, 
<>—7. 2) Circulare des deutschen Fischerei-

; ’ rereins im Jahre 1887. Berlin, 1888.
P. Wysocki J., uczeń prymy w Gnieźnie: 

edm dzieł, pomiędzy temi : Wywód grunto- 
ley y niewzruszoney ufności w miłosierdziu 
skiem, z francuskiego na polski język prze- 
imaczony. Ch. Łnno, 1772.

P. Wicherkiewicz Bul., dr. w Poznaniu, 
icę swoją: Przypadek otrucia pilokarpinem 
alka uwag uad działaniem tego środka.
P. Kukuliński Władysław, właściciel handlu

Poznaniu: Lotniki piśmiennictwa tułaczki 
skiój. Bruksela 1859.
P. Święcicki Heliodor dr. w Poznaniu wła- 
prace: 1) Ustilago Maidis in der Geburts-

Sonderabdruck aus „Therapeutische Mo- 
..shefte“ 1888. April. 2) Zur Bekämpfung 

strafbaren Abortes, Sünder-Abdruck am 
titsche Medizinal-Zeitung 1888. Nr. 23.
Vomitis gravidarum.
P. Stan Władysław dr. w Poznaniu pracę 

»ją: Przyczynek do leczenia zboczeń prze­

grody nosowej. (Osobne odbicie z „Przeglądu 
Lekar.-kiego“. 1888. Nr. 10 i 11).

P. Żychliński Teodor w Poznaniu książkę 
swoją : Wspomnienia z r. 1863. Poznań. 1888.

Ks. Nożewnik Marciu proboszcz w Witko­
wie: 26 dzieł w 36 tomach, przeważnie ro­
czniki peryodyczuych publikacyi warszawskich 
z lat 1886 i 1887.

sisaomM literackie i artysîjezBe.
* Od p. Wł. Bełzy otrzymujemy następu­

jące Sprostowanie-.
„W kalendarzu „Piast“ na rok 1889, wy­

dawanym przez wielce zasłużonego na polu 
oświaty ludowćj i wysoko przezemnie szano­
wanego p. Józefa Chociszewskiego, znajduje 
się „Abecadlnik z dziejów Polski“ (przedruk 
moich „Złotych literek“ dla dzieci) ze wstę- 
puem słowem, ładnem i ciepłem piórem skre- 
śloneni — które, choć nosi na czele moje na­
zwisko, nie wyszło jednak z pod mojój ręki. 
Tyle tóż i mego sprostowania, abym snąć nie 
byt pomówiony o przystrajanie się w obce 
piórka.

Władysław Bełza.
Lwów, 21 września 1888 r.“

* Nakładem znanćj firmy H. Altenberga 
we Lwowie wyszły zeszyty 43ci i 44ty „Bi­
blioteki teatrów amatorskich“, obejmujące: 
Monologi (zeszyt 43) i O Józię) fraszka sce­
niczna w jeduój odsłonie przez Michała Ba­
łuckiego, zeszyt 44).

* „Tygodnika Ilustrowanego“ nr. 298 za­
wiera: Artykuły: Od redakcji. — Praca 
kobieca przez Józefa Keniga. — Józef Ko­
rzeniowski, notatki biograficzno-literackie przez 
Kaźmirza Wił tego. — Zerwana nić, nowela 
przez Józefa Kościelskiego (dokończenie). — 
Zielona fala, wiersz przez Bożydara. — Je­
den z pokolenia Fausta przez W. 8. — Kro­
nika tygodniowa przez St. M. Rz. — Prze­
gląd teatralny przez M. G. — Felieton pro- 
wincyonalny przez A. Kord. — Nasze ryciny 
przez w. — Kanał panamski przez Borzywoja.
— Silva rerum. — Odpowiedzi od redakcji.
— Ogłoszenie. — Dodatek: Marcyan Kor- 
dysz, powieść Jana Zacharyasiewieza (arkusz 
18 ty). — Jarema, powieść .Tana Zacharya- 
siewicza (początek). — W więzach, powieść

w dwóch tomrch Onidy (arknsz 20 ty) — 
Ryciny: Z Zamościa, rysunek oryginalny 
Al. E. Andriollego. — Modelka, rysunek ory­
ginalny W. Podkowińskiego. — Napad na kla­
sztor, "rysunek z obrazu E. Piloti'ego. — 
W karczmie, rysunek z obrazu Stanisława Gro­
cholskiego. — Przekopanie międzymorza Pa­
nama. — Szkic humorystyczny Fr. Kostrze- 
wskiego.

Przybyli PeiMsaU.
Co u » n 23 września

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BiRLIŃSK!. 

Pani hr. Sierakowska z Krakowa, Miecz­
kowska z Btlęcina, Degórska z siostrą z 
Wronek, Czarliński z Prns Zachodnich, 
Smiechowski z Golnbia, Wolski z Chełmży, 
Gregorowicz z Lewkowa, Grafstein z Ka­
lisza, Latz z Ebersdorfn, Granpe z Mie- 
dzychoda, Illmer i Giiiuberg z Fortu V, 
Engelraann z Berlina, Weiss z Wrocławia.

Spustt zsibiila meteorologiczne w Poznaniu.
w wrześniu.

Data 
i godzina Barometr powietrza

Temp 
w. Cel

22. Pop. 2 702,5 Płd.W. lek.¡pogodne 4 19 0
22. Wie. 9 762 4 Płd.W. lek. pogodne 4 12.6
23. Rau. 7 763 8 siokoinie. ¡pogodne -+8 2
23. Pop. 2 760,7 spokojnie, ¡pogodne 4 19,3
23. Wie. 9 760.5 Płd.W. lek. pogodne 4-11 3
24. Ran. 7 758.0 spokojnie, ¡pogodne 4- 7,8

Dnia 23 września maximum ciepła 4- 19’8 Cel.
. . minimum ciepła 4- (PO Cel.
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

„Pos. Zeit.“ jak następuje:
Pogoda, słońce i ciepło, chwilami obłoki pie­

rzaste i lekkie zachmurzenie, para; umiarkowane 
lubjożywionę, zawiejowate wiatry, przeważnie z Płd. 
do PłdW., poczęści spokojnie lub slaby wietrzyk. 
Pasami znaczniejsze zachmurzenie i cokolwiek de­
szczu. Nocą cokolwiek łagodnie, jasny blask księ­
życa, zamdlone światło gwiazd. Rychło rano silna 
para, wieczorem mgła na łąkach.

SOSPODABSIW HANOLL I PhZLfeSŁ.

Kolońsko-Mindeńskiej kolei żelaznej pryo- 
rytety, serya VI B. Najbliższe ciągnienie odbę­
dzie się w początku października. Przeciwko 
stratom kursu, wyno zącyin przy losowaniu 
około 472 procent, zabezpiecza b mk pod firmą 
Carl Neuburger. Berlin, Fran-

zösische btr. Nr. 13, za premią 7 fen. 
za 100 marek.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowej w mieście Poznanin 

Poznań, dnia 24 września 18e8

Przedmiot.
TO WA R W

przecięciadobry
-d 1

śred. pośle.
-«■¡4 l-t

PezenJnaÍw- ła 100 kl- 18*40 17 50 }17 82
18 2« 17 —Żyto JnaJw*

J |najn.
14 70 
14 50

14 40 
14 20

14 —
13 50 22

Ję.znJnaiw-

(najn. - -
13 80 
13 50

1120 
12 6C 25

fnajw. 14 20 13 50 12 80 1
Owieg 13'80 13 10 1250

J 13
32

Inne artykuły.

najw.
a^l

najniż.l
•*>1 U

w przeć

Słoma (prosta za 100 ki 0 — 6 25 5 63
(targana - — — — —

Siauo 5' 50 5 25 5 38
Groch
Soczewica — __ __ __
Fasola
Kartofle 8 40 3 3 20
Wołowina Jkulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

(od brzucha - 1 20 1 — 1 0
Wieprzowina 1 30 1 10 1 20
Cielęcina 1 30 1 10 1 20
Skopowiua 1 30 1 10 1 20
Słonina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 20 1 30 2 —
Jaja ta kupp 2 30 2 20 2 25

Ceny targ, w Poznaniu_____ 1 u w A *___
duia 21 września 1888. | piękny | średni | pośledni

Pszenica . .
„ nowa

Żyto ....
„ nowe . .

Jęczmień . . 
Owies . . .

100 kilg. 18
18
14

13

70

80

70

18
17
14

13
13

20il7'60 
20 16 -

■-

-
30

60
20

13

12
12

80

00
„ nowy — __ — — — — —

Groch wrzący . - — — — — — — —
, na paszę —

Kartoflu . . , 3 __ 2 40 __ __
Łubin żółty. . __ __ —
Rzepik zimowy - - -

(K) Poinaż, 24 września. (— Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: pogoda.
U i u n 111, cicho.

Cena wypowiedz. —,—. Wjpowiednano — 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pi., 50-ta 
51,30 płac., 70-ta 3',60 pic., wrzesień 50-ta 51,30 
płac., 70-ta 31,60 płacono, październik 60-ta —

płac., 70-ta —płac., listopad-grudzień (50-ta) 
51,— plac., (70-ta) —płac.

(Sprawozdanie urzędowe), 

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%
Tralles. Wypowiedziało —,—. litrów. Cena wy­
powiedziana —.—, mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
51.20 mk. 7C-ta 31,60 mk.

(Nadesłano).
„Wiener Mode“, wspaniałe czasopismo, wy­

chodzące pod egidą arcyksiężny Stefanii, z ka­
żdym numerem na coraz większe zasługuje 
uznanie. Mamy przed sobą pierwszy zeszyt, 
nowego kwartału i sumiennie powiedzieć mo­
żemy, iż żadne pismo niemieckie tego 
rodzaju nie stanęło na tćj wysokości, co „Wie­
ner Mode“. Na okładce znajdują się dwie 
ryciny kolorowaue — pierwsza z nich przed­
stawia samą arcyksiężnę Stefanię z córeczką 
jćj Elżbietą — obie nbrane bardzo gustownie, 
lecz skromnie, jako wzór godny naśladowania, 
z drngiéj strony okładki jest inna kolorowa 
rycina. Dział mody uwzględnia bardzo obszer­
nie tualety, bieliznę, podając zarazem tablicę 
kroju. Dział robótkowy obejmuje różne pra­
ktyczne rzeczy z dziedziny haftn, szydełka, 
wyszywania na kanwie a nawet roboty klocko- 
wćj, do którój podaje wzory ułatwiające odra­
bianie nowych deseni.

Część powieściowa „Im Boudoir“ wyka­
zuje nazwiska jak: Roquette, Osip Szubin itd, 
W zeszycie, który mamy przed sobą, znajduje 
się także wdzięczny ntwór Griinfella na for­
tepian.

Pismo to wychodzi dwa razy miesięcznie 
w dwóch grnhych zeszytach i kosztuje 2 marki 
50 fen. kwartalnie. Zapisać je można na 
wszystkich urzędach pocztowych.

„Mikado“
najlepsze karmelki na kaszel

paczka 30 fen.

A. W. Żuromski
____________ w Poznaniu._______ (500)

Uwaga Ulu paiąoyum Kio pragnie palie doore 
papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kapuje 
wyroby z fabryki „VULKAN“ J. F. J Koiuen- 
dzińskie go w Dreźnie. (1823;

Amatorzy i znawcy papierosów.

śmi| 
i os| 
on, f 
u a j 
blicz 
dosta 
Stawmy ,yS(,h

Dnia 23-g o żywot doczesny w Taczanowic nasz ukocVuuiy ojciec s. p.
• nzyir '

Julian Taczanowski.
Eksportacya odbędzie się do kaplicy w Taczanowic wc wtorek dnia 25 b. ni. o fi-icj 

wieczorem; nazajutrz o li-tćj godzinie nabożeństwo i spuszczenie zwłok do grobu.

W smutku pogrążone dzieci.

deranći,^

W niedzielę dn a 30-jjo września o 4-tej 
godzinie po południu odbędzie się dla powiatu li o« 
ściańskicgjo (489)

W ul
na sali p. Winiewskiego dawniej Gąsiorowskiego. Na 
zebraniu tein będzie przemawiał poseł nasz Baron St. 
Chłapowski. O liczny udział prosi

z polecenia

I>r. Bojanowski,
przewodniczący komitetu powiatowego.

polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za cg-zcniplarz 10 len.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Stadt. Realgymnaiums 
u. Vorschule zu Posen.

Die Aufnahmeprüfung, zu wel­
cher der Irapf-bezw. Wiederimpfungs- 
Schein. das Gebnrts-bezw. Tanfzeng- 
ni8s und, wenn bereits eine andere 
Schule besneht ist. ein eigentliches 
Abgangszeugniss, nicht eia blosses 
Schulzeugnis«, mitznbringen ist. fin­
det Montag, 15. Ortober, 9 Uhr, 
din Erüflnung des Winterhalbjahrs 
Dienstag, 16. October. 8 Uhr statt.Director Dr. Geist,

W Srode, a. ae t. m. o 11
godz. przed południem sprzedawać 
będę w drodze dobrowolnej licytacyi 
przy ulicy Młyńskiej Nr. 2 pt. po­
zostałość po zmarłym pośle śp. 
Władysławie Wierzbiń­
skim jako to: 2 wielkie lustra, 
2 kanapy, 4 fotele, 6 krzeseł, 
1 szafka z lustrem, pultpit, stoły 
marmurowe itp. (502)

Biesiadowski,
komornik sądowy.

76 Św. Jlarcin 76

Fabryka stçpli kauczukowycli
y . drukarnia 

i<^£»’oligatoV^#

DR. F. CHŁAPOWSKI,
Młyńska ulica nr. ST, 

pow rócił z Kissingen i i rzyjmuje odtąd chorych szczególnie na
cierpienia żołądkowe i nerwowe 

rano od godziny 8-mej do 10-tej (471) 
i od godziny 272 do 4J/2 po południu.

W niedzielę i środy po południu nie przyjmuje. "WE 
ptBWffiWSBffiDfSii

KARTKI
do Bierzmowania

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
B

Firanki
w pięknych nowych deseniach jako też

loititi
poleca po bardzo niskich cenach (183)

S. Hoffmann

do zapisywania Bierzmowanych
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
Zamówienia

rybak,
Plae Sapieżyński nr. 7.

Kamień węgielny
pod kościół Najsł. Serca Jezusowego 
w Sonnenbergu p. Wiesbadenern
został położony — fundamenta ob­
murowane. Na dalszą budowę i na 
ukończenie kościoła nie wystarczają 
atoli dotychczasowe fundusze. Dla 
tego ponownie do Was, kochani bra­
cia w Chrystusie, się odzywam, pro­
sząc Was serdecznie, iżbyście nas 
nie opuścili, lecz dopomogli jałmu­
żną Waszą do wykończenia dzieła 
któreśmy z Waszą pomocą rozpoczęli.

Ks. Monrial,
(352) Misjonarz.



(229)

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

na Ziemianina
Trzydziesty ósmy rok istnTenia.

Ziemianin, tygodnik rólniczo-przemystowy, organ Cen­
tralnego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. Poznańskiem, 
wychodzi co sobotę w Poznaniu, w formie wielkiego 1—1A 
arkusza druku, często z rycinami.

Pismo to poświęcone sprawom ekonomicznym, wiejskim 
wszelkim gałęziom rolnictwa i przemysłu rolniczego oraz 
hodowli inwentarza żywego.

Kolo współpracowników jest bardzo liczne, do którego 
należą najlepsze siły naszych praktycznych i naukowo wy­
kształconych gospodarzy i pisarzy rolniczych.

W nowo utworzonym dziale komisowo-informacyjuym 
mają prenumeratowie Ziemianina prawo do bezpłatnego 
zamieszczania ogłoszeń, dotyczących zbytn i zakupna: 1) in­
wentarza rozpłodowego, 2) wszelkich nasion i wysadck tak 
leśnych jak ogrodowych.

Ziemianin kosztuje na pocztach 3 M. Cena zniżona dla 
urzędników gospodarczych i niezamożnych członków Kółek 
rolniczych wynosi kwartalnie 1 M. 90 fen., półrocznie 3 ffl. 
80 fen., którą wprost do Redakcyi w Poznaniu, Śty Marcin 
28 I. przesyłać należy. Za zniżoną cenę nie można na po­
czcie zapisywać. Dla oszczędzenia porta, najlepiój przesy­
łać od razu półroczną przedpłatę. (433)

Redakcja Ziemianina w Poznaniu,
Śty Marcin 28, I.

Polecenia i poparcia godna polsko-katolicka gazeta:

„PIELGRZYM“
20 rocznik. ROK 1888. 20 rocznik.

wychodzi w Pelplinie 3 razy tygodniowo wraz z bezpłatnem 
religijno-powieściowem illustrowanem pismem (454)

-=■ KRZYŻ 35=-
bardzo polubionym niedzielnym dodatkiem.

Abonenci zatem Pielgrzyma zyskają w Krzyżu darmo Ilu­
strowane dla ludu katolickiego, zawierające nauki religijne e- 
waugelie, moralne powieści, zajmujące opowiadania, żarty, fraszki 
szarady i t. d.

Na każdej poczcie „Pielgrzyma“ z Krzyżem zapisywać 
można. Cena za obydwa te pisną wynosi kwartalnie w ekspe- 
dycyi 1,20 m. na poczcie 1,50 m. z przyniesieniem do domu 1,75 m. 
Prosimy o liczne zapisywanie i poparcie „Pielgrzyma“ i o łaskawe 
zjednanie pismu naszemu nowych zwolenników.

Redakcya Pielgrzyma, 
w Pelplinie (Pelplin Westpr.)

Na poczcie zażądać „Zeitung Pielgrzym ans Pelplin”
(Zeltnngslistc Polnisch lir. 6<.)

TYGODNIK ILUSTROWANY DLA DZIECI

pod kierunkiem literackim, 51. .1. ZALESKIEJ, 
autorki „Wieczorów Czwartkowych“ „Wędrówek po niebie i ziemi“ i wielu 

innych książek dia dzieci.
Wychodzi i wychodzić będzie w półroczu następnem, równie jak w bie- 

żącem, w formacie powiększonym z dwoma dodatkami z tych jeden ilu­
strowany dla młodszej dziatwy, drogi książkowy zawiera powieści wy­
borowe dla młodzieży, które oprawne w końcu roku tworzyć będą
BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nader urozmaiconej utworami utalentowanych autorów 
i autorek, WIECZORY RODZINNE na wzór najlepszych wydawnictw 
zagranicznych w tym rodzaju, podają zadania konkursowe z nagrodami, 
historyczne i inne mające na celu rozwijanie umysłu, kształcenie chara­
kteru i budzenie szlachetnej emulacyi. Zajęcia, jakie konknrsa te obudziły, 
zachęciły redakeyą do rozszerzenia i ulepszenia tego działu. Obecnie do­
dano do dawniejszych konkurs robót dla panienek. Nagrody wyznaczają 
się z książek, albumów, fotografii i t. p. przedmiotów.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — (t. j. w Galicyi reń. 6, — w W. Ks. Poznańskiem 
marek 10) — stosownie do tego półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: War­
szawa, ulica Mazowiecka nr. 1O. (490)

KRONIKA RODZINNA
wychodzić będzie w kwartale następnym w tychże samych warunkach i kie­
runku, pomieszczając artykuły poświęcone literaturze, naukom i sprawom 
społecznym, a oprócz tychże niewydane dotąd pamiętniki i korespondeneye 
znakomitych ludzi, powieści, komedye do przedstawienia w teatrach ama­
torskich, wiadomości polityczne i sprawy bieżące.

Prenumeratorzy Kroniki otrzymują w roku bieżącym w dodatku 
bezpłatnym pamiętnik SABINY Z GOSTKOWSKICH GRZEGORZEWSKIEJ. 
W roku przeszłym otrzymywali: PRZYGODY NADZWYCZAJNE KSIĘCIA 
MARCINA LUBOMIRSKIEGO. Prenumeratorzy nowi, przesyłający całkowitą 
przedpłatę wprost do redakcyi, otrzymają nadto w dodatku również bez­
płatnym ciekawe PAMIĘTNIKI MARYI' WESSLOWNY KROLEWICZOWEJ 
KONSTANTOWEJ SOBIESKIEJ, spisane ze wspomnień i archiwów jej ro­
dziny wydane nakładem redakcyi lub wspo.uniane wyżej pamiętniki księcia 
Lubomirskiego.

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi, w kraju 
i za granicą rs. 5 — (t. j, w Galicy i złr. 6 — w W. Ks. Poznańskiem 
marek 10), stósownie do tej ceny opłata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Redakcyi: War­
szawa, ulica Mazowiecka nr. 10. (491)

Heyducks & Eichstaedt
Poznali, Bazai*

polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stały,
Materye wełniane, jedwabne i

kolorach kościelnych od najtańszych
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór itobierey smyrneńskieh, Tourney i brukselskich. 

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkę odpowiedni rabat

złotolite we wszelkich 
aż do 200 mrk. za metr,

Wielkiej ossEcaędności kapitała

Dziennik Poznański zamieszc-ać będzie w przyszłym kwartale 
najnowszą powieść Henryka Sienkiewicza p. t.

„Ta Trzecia“
(z pamiętników malarza), tudzież część drugą „Przechadzek po 
mieście.“ Nowi abonenci odbiorą bezpłatnie numery Dziennika z po­
czątkiem tćj części. Część pierwsza wyszła w osobnćj odbitce i jest do 
nabycia w Ekspedycji Dziennika Poznańskiego za cenę 2 mik.

Przedpłata kwartalna wynosi 4 mrk. 50 fen. w mhjscu, 6 marek 
w granicach państwa niemieckiego i Austryi. (497)

Abonentom, którzy wykażą się kwitem pocztowym, dostarcza się po 
zniżonej cenie kwartalnój pism: „Bluszcz,“ tygodnik mód za 4,20 mrk. 
i „ Wieczory zimowe,“ pismo poświęcone powieściom, romansom i wspo­
mnieniom za 2,00 mrk.

P. P.

„Gazeta Olsztyńska“,
jedyne pismo polskie na Warmii wychodzące,

a wyrabiające się dopiero wśród najtrudniejszych okoliczno­
ści, prosi o łaskawe poparcie jak najliczniejszym abonamen­
tem. Cena kwartalna na pocztach 75 fen., z przesyłką 
90 fen. W cenniku pocztowym zapisana: 6 Nachtrag 31 a.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

dopełnia każdy, kupując do wypraw w miejsce kosztownych 
sreber, dziś po najpierwszych domach w powszechnym użyciu 
będące, na białym metalu grubym pokładem srebra pociągnięte 
sztncce stołowe ze slynn<y fabryKl Christo­
wie Co. w Paryżu. Udowodniwszy w zeszlem ogło­
szeniu dostatecznie cyframi wynikające z zakupu korzyści, 
polecam sztućce te (do wypraw ułożone w puzdrach) lub 
bez, w dwóch różnych fasonach: paskowanym i gładkim, p( 
następujących oryginalnych cenach fabrycznych:
12 łyżek stołowych 27,60 12 łyżek do kawy
12 wideley „ 27,60 1 łyżka półmiskowa 7,20
12 noży „ 28,80 1 łyżka wazowa (biała) 11,20

12 ławeczek do noży 13,20 mrk.
Cały ten komplet najniezbędniejszych w codzlen- 

nem gospodarstwie domowem użytecznych sprzętów
kosztuje razem 130 marek.
Prócz wymienionych sztućców, których uznana dobroć 

polegająca na wieloletniej trwałości czyni zachwalanie 
tychże zbytecznem, zwracam uwagę na wielki wybór innych,, 
również do praktycznego użytku służących przedmiotów, 

a mianowicia: cnkierniczki, zastawy, kosze do ciast, menażki do octu i oliwy, sólniczki,
szklanek i kieliszków, tace różnych wielkości, Iichiarze i kandelabry, ozdobne lustra przybory tolle- 
towe i i. d. po różnych cenach, zapewniając rzetelność wyrobów i trwałość w użytku ta owyc . ą.

Wszelkie repcracye 1 posrebrzania zużytych sztuccy wykonuję po możliwie tamę, cenie. Stare

Wilhelmowska ulica 21,
i sprzętów kościelnych.

serbro przyjmuj
zużytych sztnćcy

uię w zamian po kursie dziennym
«T- StetrlŁ, Poznań,

Specyalny skład wyroków z alfenidy

14,4f/

Wielce Szanownych Odbiorców moich mam zaszczyt jak 
najuprzejmiej powiadomić, iż dotychczasowy wojażer mój

¡252525B5252525Z5i
Poduszki dla rekonwalescentów i astma­

tyków przez lekarzy polecone od 15 marek,
Materace sprężynowe od 30 marek. 
Kanapy od 37 marek.
Kanapy pluszowe od 55 marek.
Garnitury (kanapa i 2 fotele) od 80 marek

mam na składzie w handlu Zje­
dnoczonych Stolarzy przy 
ni. Wilhelmowshińj nr. 14
i u siebie (463)

J. N. Dankowski,
tapicer i dekorator,

•Poznań, Podgórna ulica xr. 5.

Boi.- ’'ytnn,^ pHll
-ły rozrostu! z dniem 16 bm. z swego 

K czasie uzuyw r»jAi woiążer
* latko W «Ri

...szczyt się przedstawić.

Oho®

(486)
Z poważaniem

W. Frąckowiak,
Skład sukna i garderoby

Plac Sapieżyński nr. 2.

WORKI, PŁACRTT, OLIW SMO«.
polecają (2409) '

Orłowski i Sp.

Jasiński i Ołyński
z fabryki (108)

llarttnng* & Synowie w Frankfurcie n. Odrą
’1U r ^-n„a(ka?-Ożonej w r. 1777) 

polecają pod gwaraucyą za ńajcgy&Ay,’Kta7v wosk biały pszczelny 
' szy

76 Jedyny polski skład bławat ny 76

|76

Perkaliki — Nesle — Zefiry,
Materye wełniane na suknie,

kolorowe i czarne w wyrobach najnowszych,
Firanki — Kobierce,

MATERYE NA MEBLE,
, noa Płótna i stołowizna, n 

Plócicnka na pościele, szyrtyngri l wallsy,
Kołdry watowane od 4x/2 Mk.,

Plusze, jedwabie i aksamity,
(Partyą odłożonych materyi jedwabnych o 50 pret. taniej).

Bieliznę męzką, krawaty i parasole
poleca po cenach rzeczywiście nizkich (2050)

J. i? Ł laafabM,
Skład płócien, jedwabi i fabryka bielizny męzkiej,

Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Dzlałyńsklch.

I> o dróż u.j n c y c li 76

Czerwona apteka w Poznaniu, Stary Rynek 37,
poleca

7?? sln'angera krople żołądkowe, butelka 50 i 80 fen.
. ,, ^r- Jtossa balsam życia i eseneya, usuwająca boleści żo­
łądka, niestrawność i bule brzucha, butelka 50 fen. i M.

8) Krople i herbatą krew przeczyszczające, po 75 fen.
4) Eseneya i maść na oczy, usuwająca boleść i wzmacniająca 

zwrok, cena 1 markę.
5) Ruski balsam spirytusowy, przeciwko reumatyzmom i uda­

rowi, butelka 1 M.
/„i • Kadłauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje 
(Blei-Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym środkiem przeciw liszajom, skór­
nej ostrości, zapdeniu skóry, cieczy solnej (Salzfluss), krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle przeciw wszelkim gatwnkom nieczystych 
skórnych wyrzutów, prócz tego, jeżeli się maść ta na zapaloną ranę przy­
łoży sprawia wielki skutek oraz poskramia na podeszwie nagromadzone 
szkodliwe strwadnienia, za wielkie i wybijące pocenie nóg. Kr. 1 i 2 M.

1) Radlauera środek specyalny przeciwko całkowitemu zniszcze­
niu nagniotków, zgęszczeniu skóry etc.

, Wynaleść środek, który samodzielnie na nagniotki dzTała takowe 
aikowicie zniszczą, bez uskodzenia skórze i bez bólu, było do dziś dnia 
a]większą potrzebą, najgorętszem życzeniem wszystkich tych, którzy na
gniotki albo zgęszczenie skóry cierpią, 

w n ■ ,Sr°dek taki znalazł się wreszcie w Radlauera specyalności, który 
skór» “°”al8z.y sP°sób nagniotki bez bólu oddala, każde zgęszczenie 
niefln gruntownie niszczy, przy używaniu bieliziye nie szkodzi i żadnego 
----- - obwięzywania nie potrzebnie. FI. 60 fen. (2005)

Poznań, Williclmowska ulica 2i. Świece ołtarzowe

I never saw in my life a 
more beautiful lady than you.

Wronke-Samter,
23 Sept. 1888.

Answer requ. A. X. Y. Z.f) 
112. poste rest. Posen.

Za bardzo przystępną 
ccne jest do sprzedania z powodu 
przeprowadzki dobrze utrzymany

fortepian
salonowy.

Ulica Pólwiejsha 25, par­
ter, przy bramie Wildeckiój. (468

Poszukuje się zdatnegc 
księgarza posiadającego pe 
wieu majątek jako (493

spólnika
do objęcia renomowai;^
księgarni, pod korzystnÂ 
waruukami. Zgłoszenia przy 
mują Haasenstein & Voglt 

decyYu.Wrocławiu sub H. 2446'
________ '**'• * JYOSCrrr:   —i

7i powodu śmierci mego wspólnika ś. p. W. Ku- 
kulińskicgo urządziłem od dnia 21 sierpnia

zupełną wyprzedaż
wszystkich artykułów w zakres handlu naszego wcho­
dzących, jako to materyi jedwabnych, wełnianych, okryć, 
płócien, stołowizny, firanek, kobiercy etc. poniżej 
cen zakupnycli. (329)

D. Bogajski 
w firmie V. KUKULIŃSKII SPÓŁKA,

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 6.

Marka ochronna „Gwiazda.“ 
opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

©lój cL© ;pstle:rxi©.

w wyborowym gatunku,

Kadzidło i bursztyn.

3F±eulaaîei.
prawdziwych koronek
(537) oraz fularek.

SLEZANSKÀ,
Poznań, Strzelecka 28a. p.

Wielka wyprzedaż
z powodu przeniesienia składu

po zimnie zniżonych cenach.
Wszelkie towary obecnie w obfitym wyborze 

składzie a mianowicie: garnitury stołowe z por­
celany i angielskiego fajansu, garnitury do ka> 
wy na 6 i 12 osób, garnitury do mycia 
kolorowe (5 części) od 5 mrk. począwszy; szkło 
stołowe krajowe, czeskie i francuzkie, lampy 
stołowe, wiszące i nocne z najlepszych źró­
deł, tace w najnowszych deseniach i rozmaitych wiel­
kościach oraz wszelkie w zakres baudlu mego wcho­
dzące artykuły polecam po cenach rzeczywi­
ście znacznie zniżonych. (1938)

B. Szulczewski,
P o zn aii.

Przedmioty luksusowe wyprzedaję 50% 
niżej ceny zakupna.

na

Szanownej Publiczności polecamy obok dosko­
nałej kuchni wyborowe wina, oraz 
piwa Dortmundskie, składowe z no­
wej browarni, Porter angielski i pra­
wdziwe łnrodziskie.

Obiady po 1,25 m. w abonamencie 1,00 m.
Obstalunki po za dom wykonujemy starannie po 

przystępnych cenach. (332)

Mizerski & Comp.
Od l-go października r. b. znajdować się będzie 

nasza Ekspedycya anonsów przy ulicy Fry- 
derykowskiój nr. 31 vis-à-vis ulicy Lipowéj.

Haasenstein & Vogler,
(Nathan JL. Neufeld)

Ekspedycya ogłoszeń do wszystkich miejscowych i za­
miejscowych gazet.

Za Redakeyą odpowiedzialny Michał Koląsiński z Poznania- - Nakładem i czcbnkami D?ÏIÜÎirK^ÿera Poznańskiego.

Kasyer
z najlepszem poleceniem, biegły w ra­
chunkowości i korespond ncyi nie­
mieckiej, były nauczyciel, żonaty, 
w wieku starszym, szuka odpowie­
dniego zajęcia. Obeznany jest także 
z hodowlą szkółki drzewek owoco­
wych i róż jako też z bartnictwem 
postępowem. Wymagania iMgo są 
skromne, a mógłby w czasie wolnym 
uczyć dzieci czytania i pisania pol­
skiego. Bliższych wiadomości udzieli 
Ekspcd. Kuryera Poznańskiego 
pod lit. 373.

ra -łj '5 
~g *0-^5.

JM =3.;«N;i:
ea--aß-.‘.•«SA

Uczeń
z odpowiedniem wykształce­
niem szkólnem znajdzie miejsce 
w handlu win (494)

Antoniego Neumana
w Ostrowie.

Zdatne do rozpłodu

Stadniki
simmentalskićj rasy, częścią 
tutaj chodowane, czystej 'krwi, 
częścią importowane, silne 
zwierzęta o pięknych kształ­
tach, ma na sprzedaż Dom 
Pianowo p. Kościan dwo- 
lzec kolei żelaznej. (501)
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